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Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr. (6^2 cm  
szer.) w zwykłych ogłozeniach 
gr. 24, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 36, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 60, po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 80. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 6, 
kupno i sprzedaż za słowo gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 12, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.
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Przywykliśmy z tradycji uważać 
Litwę za kraj o wyjątkowo rozwi­
niętych uczuciach religijnych, które u ja 
wniono nietylko w ścisłym wykonywa 
niu praktyk religijnych, ale i w szcze 
gólniejszem poważaniu, jakiem otacza­
no stan kapłański oraz wszystko, co 
od niego pochodzi. To też niezwykłem 
zdziwieniem musiała przejąć nas wiado 
mość o konflikcie pomiędzy Litwą ko­
wieńską a Watykanem, a raczej na­
paść tej pierwszej na powagę i auto- 
tytet Stolicy O dętej w osobie Jej 
przedstawiciela, rezydującego w Ko- 
wniie arcybiskupa Zecchiniego.

Powodem walki kowieńskiego „szau 
lisa** przeciwko Stolicy Apostolskiej 
jest zawarcie konkordatu z Polską 1 
wprowadzenie do tego aktu szeregu 
paragrafów, które odbierają Kownu 
podstawię i utrudniają prowadzenie na 
gruncie kościelnym walki przeciwko 
naszemu państwu. Udział w protestach 
Kowna przyjmują i Litwini, zamieszka 
li w Polsce, co raz jeszcze wykazuje, 
te  wszelkie mniejszości narodowe 
chętnie, łączą się 7 każdym nieprzyja­
cielskim atakiem na naszą wolność.

Kamieniem obrazy dla Litwy ko­
wieńskiej są artykuły 12, 19, 20 i 21.

Punkt 9 określa zasadniczo, te  żadna 
część Rzepitej nie będzie się znajdowa 
ta pod jurysdykcją . biskupa, rezydu­
jącego poza granicami Polski i, podno­
sząc diecezję wileńską < do godności 
archidiecezji, uznaje jej istnienie w 
obrębie naszego państwa .Czyli ina­
czej, Ojciec Sw. stanął na gruncie pra­
wnym uznając takie granice Polski, 
jakie są w istocie (co zresztą uznały i 
wszystkie inne mocarstwa), oraz wyre 
gulował nienormalne stosunki w półno 
cnym skrawku woj. Wileńskiego, 

gdzie szereg parafii podlegali biskupo­
wi kowieńskiemu. W  praktyce więc 
uznanie przez Stolicę Apostolską przy 
należności Wileńszczyzny do Polski 
ogromnie obniża znaczenie walki Ko­
wna o Wilno w  oczach ludu, który się 
dowie, że papież walki tej nie popiera, 
a usunięcie z terytorium Polski w ła­
dzy biskupa kowieńskiego, odejmie 
temu ostatniemu możność ingerencji w 
sprawy polskie, co dotychczas prakty­
kowało się pod pozorem owych kilku 
parafij na daleko szerszym terenie, 
tem bardziej, że litwoman, biskup Ma- 
tulewicz w  Wilnie przeciwko temu 
nie przeciwdziałał.

W a r t  12 przytoczona jest przysię­
ga! jaką winni składać biskupi na 
wierność Rzeczypospolitej, na lojal­
ność wobec praw, konstytucji i Rzą­
du f?'co ważniejsze, że biskup polski 
„nie będzie uczestniczył ani nie będzie 
obecnym przy żadnych naradach, któ- 
reby mogły przynieść szkodę państwu 
polskiemu**, a także, że: „nie pozwoli 
swemu duchowieństwu uczestniczyć w 
takich poczynaniach**. Ten punkt, to 
nóż wbity w  serce całej, kunsztownie 
skonstruowanej agitacji litewskiej, któ 
ra właśnie opierała się na podzie­
mnych knowaniach antypaństwowych, 
w  których maxima pars fuerunt księ­
ża litwomani kowieńscy, pozostający

w najściślejszych stosunkach z tutej- |  jąca tego, a więc w razie przyłapania 
szymi. Odtąd zaś księży obywateli poi j któregoś z tych „kunigasów**, będzie 
skich wiąże przysięga, niedopuszcza- on, jako contumax podlegał, rygorom,

CZEGO P R A G N IE  W Y ZW O LEN IE;
Rozdział kościoła od Państwa- — Zalesiania Sanato — Powrdf

p. Piłsudskiego-
(Telefonem, od naszego korespondenta.)

W arszawa. 16 marca. (zo). Wyni­
kiem dwudniowych obrad kongresu 
Wyzwolenia było uchwalenie szeregu 
rezolucyj. Rezolucje te domagają się 
powrotu p. Piłsudskiego do armji, u- 
trzymania powszechnego prawa gloso 
wania w ordynacji wyborczej gmin­
nej rozwiązania Sejmu i rozpisania 
nowych wyborów, zniesienia Senatu,

ścisłego porozumienia się z grupą 
Bryla i odłączenia Kościoła od Pań­
stwa.

Osobna rezolucja występuje ostro 
przeciw stanowisku PSL. Piast w 
sprawie, reformy rolnej, inne wreszcie 
są zapowiedzią opozycyjnego stano­
wiska Wyzwolenia do obecnego rządu.

= 0 =

Próba wywołania przesilenia gabinetowego
n ie  u d a ła  s i t  „ ® y s w o le n la “

OŚWIADCZENIE PRZEDSTAWICIELI KLUBÓW ZLN. I PIASTA.

(Telefonem >d naszego korespondenta.)

Warszawa. 16. marca, (zo) Sejmo­
wa komisja budżetowa przystąpiła do 
obrad nad budżetem ministerstwa skar 
bu. Przy pozycji dotyczącej funduszu 
dyspozycyjnego ministerstwa skarbu, 
pos. Wyrzykowski (Wyzwolenie) po­
stawił wniosek o skreślenie 150.000 zł. 
motywując to brakiem zaufania klubu 
Wyzwolenia do rządu.

Przed głosowaniem prezes Iflubu 2, 
L. N. pos, Głąbiński złożył następują 
ce oświadczenie:

„Klub, który reprezentuję, zachowu­
je zupełnie wolną rękę w stosunku do 
rządu f zapatruje się krytycznie na 
sposób rozdawnictwa funduszów dy­
spozycyjnych różnym ministerstwom. 
Wobec tego jednak, że wnioskodaw­
ca wniosek swój umotywował wzglę­
dami politycznemi, nie rzeczoweml, 
klub mój nie zamierza przyłożyć w 
dzisiejszej chwili rąk do przesilenia ga 
binetowego, zarówno z uwagi na sy­
tuację wewnętrzną, jak i zagraniczną
i dlatego głosować będziemy przeciw 
wnioskowi**.

Z koleji zabrał głos pos. Gruszka 
(Piast) i oświadczył imieniem1 „Piasta** 
co następuje:

Klub „Piast** zajmuje w stosunku 
do rządu stanowisko krytyczne, cze­
mu niejednokrotnie dał wyraz. Mamy 
również poważne wątpliwości, czy 
minister skarbu używa funduszu dy­
spozycyjnego we właściwy sposób, z 
uwagi jednak, że nie uważamy, aby 
chwila obecna była odpowiednia do 
przesilenia, tak ze względu na stosun­
ki międzynarodowe, jak i wewnętrz­
ne, klub nasz wstrzyma się od głoso­
wania nad wnioskiem pos. Wyrzyko­
wskiego**.

W głosowaniu za wnioskiem posia 
Wyrzykowskiego oświadczyło się W y 
zwolenie, żydzi i „Ukraińcy** (razem 
6 głosów) przeciw wnioskowi Z. L. N., 
Ch. D., N. P. R., P. P. S„ Z w. Chłop­
ski! (razem 15 głosów), wstrzymali się 
od głosowania posłowie z klubu Ch. 
N„ „Piasta** (5 głosów).

Czy p. Thugutt cofnie dymisję?
Premier BrabskI u Presyńsiifa Repllej. ■■ ,.BextreścI»a‘

p. Tbu g iffa , konferencja-
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 16. marca, (zo) Kryzys 
gabinetowy, wywołany przez p. Thu- 
guttą będzie prawdopodobnie roz­
strzygnięty dopiero we wtorek, iub 
środę. Premier Grabski odbył w nie­
dzielę rozmowę z Prezydentem Rze­
czypospolitej, wynikiem której była 
propozycja, by premier odbył jeszcze 
konferencję z p. Thuguttem i starał 
się namówić go do cofnięcia decyzji* 
Są wszelkie dane, że tak się etanie, 
tembardziej, że złośliwi twierdzą, iż 
podanie się p. Tbugutta do dymisji by 
lo spowodowane . . .  kongresom Wy-

zdan iem

zwolenia. Z drugiej strony panuje prze 
konanie, że o ile p. Thugutt pozosta­
nie w rządzie, to sprawa obsadzenia 
teki ministerstwa oświaty będzie szyb 
ko załatwiona. Są dane, że nastąpić 
to może w  dągu bieżącego tygodnia.

W arszawa. 16. marca, (zo) Popołu­
dniu odbyła się konferencja p. Thugut 
ta z premierem. Wieczorem p. Thu­
gutt przybył do Sejmu. Na zapytanie, 
skierowane do niego przez dziennika­
rzy, czy konferencja dała wynik po­
zytywny, odpowiedział, że konferen­
cja była „beztreściwa**.

nietylko prawa państwowego, ale i ko­
ścielnego. Czyli inaczej: cała agitacja 
litwomańska traci najzupełniej grunt 
kościelny pod nogami, — grunt, na 
którym od lat już kilkudziesięciu naj- 
zawzięciej i najdotkliwiej przeciwko 
polskości wralezyła.

W  art. 19, 20 i 2ł-ym mowa jest o 
warunkach nominacyj proboszczów, 
wikarjuszów, etc. prz3Tczem władzom 
polskim świeckim zagwarantowano 
prawo cenzurowania kandydatów', 
ewentualnego protestu przeciwko nim 
w razie uznania działalności tego czy 
innego kapłana za sprzeczną z bez­
pieczeństwem państwra etc. Ta ingeren 
cja do ostateczności wyprowadza z 
równowagi te grupy litewrskie, które 
drogą nasyłania z kowleńszczyzny ka 
płanówr Litw/omanów, spodziewały się 
szerzyć w* dalszym ciągu ferment i nie 
snaski polsko-litewskie w niewielkiej 
liczbie parafij mieszanych, pozostałych 
w  naszych granicach. W innych zaś 
parafiach, gdzie Litwinów' nie było 
wxale, pod rządami biskupa Matulewi- 
cza („wyskupas . doktaras Małulevi- 
cius“) prowadzi się przez księży Li­
twinów usilna agitacja białoruska, ja­
ko też jeden z objawów opozycji 
przeciwko rządom polskim. Możność 
nominowania na stanowiska duszpa­
sterskie li tylko obywńtelf polskich, 
przy ogromnych trudnościach wy jatko 
wego uzyskania zwolnienia od tego 
rygoru księży cudzoziemców, — dalej, 
utrzymanie prawa patronatu i kontro­
la władzy świeckiej nad polityczną 
działalnością danego księdza, może do 
ostateczności utrudnić wszelką anty­
państwową akcję i odbiera z rąk lite­
wskich taki znakomity posterunek 
agitacyjny, jakim jest kościół.

Gniew' Litwy kowieńskiej jest prze­
to zrozumiałym najzupełniej. Wście­
kłość ekspozytury „taryby**, jaką jest 
„Tymczasowy Komitet Litewski**, ta­
kże zdziwić nas nie może. Niemniej 
wszakże objawy tego gniewu, a szcze­
gólnie haniebne napaści na najwyższy 
autorytet kościelny, — znieważenie 
nuncjusza papieskiego i wynikłe w 
dalszym ciągu uchwały sejmu kowień­
skiego świadczą niezbicie, jak bardzo 
dalekim od prawdziwego, kulturalne­
go państwa jest ten dziwo twór p o t o ­
czny, zwany „niepodległą, suweren­

ne Litwą**. Pozatem fakt powyższy wi 
nien otworzyć oczy i tym wszyst­
kim, którzy w Watykanie mają prze­
sadne pojęcie o nabożności całego spo 
łeczeństwa litewskiego i o jego przy­
wiązaniu do Kościoła i duchowieństwa.

Przy tej sposobności możemy je­
dnak stwierdzić, jak bardzo umiejętnie 
ze strony naszego przedstawicielstwa, 
z jaką znajomością rzeczy w  najdrob­
niejszych szczegółach ułożony był 
konkordat, który widocznie doskonale 
przewidział wszystkie punkty, na któ 
rych należy się nam zabezpieczyć, 
skoro pociągnęły one za sobą aż tak 
znamienne objawy niezadowolenia ze 
strony naszych nieprzyjaciół. Główne­
mu twórcy konkordatu prof. St. Grab­
skiemu, należy się .więc prawdziwa 
wdzięczność społeczeństwa. Konkor­
dat bowiem w tej formie, w jakiej zo­
stał zawarty, w  istocie zabezpiecza 
nasze interesy narodowe I-państwowe 
w całej pełni.

Włodzimierz Dworzaczek.
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Położenie Gdańska w świetle 
jego prasy.

J ) ie  Neuc Zcit", organ bezpartyjny, 
zbliżony do kół gospodarczych Gdań­
ska, zamieszcza artykuł, bardzo suro­
wo krytykujący politykę senatu, Cięż 
ką jest jego wałka o prawa politycz­
ne  . pisze autor — ale cięższą jcSt
jeszcze walka o egzystencję gospodar 
czą. Senat nie rozumie, iż z upadkiem 
życia gospodarczego upada niezależ­
ność polityczna Gdańska i niemczy­
zny. Sytuacja gospodarcza w. miasta 
jest bardzo poważna. Nikt nie dba o 
jego interesy gospodarcze.

Przedsiębiorstwa przemysłowe je­
dno za drugiem zamykają swe bramy 
Likwidacja firm staje się powszech- 
nem zjawiskiem. 14.000 bezrobotnych 
jest na ulicach. Należy się odważyć na 
krok stanowczy, należy zerwać z 
partiami rządzącemi, oddać rządy ko­
łom gospodarczym, które rozumieją, 
iż pomyślność gospodarcza Gdańska 
jest gwarancją jego niezależności po­
litycznej. Tego zrozumienia niema w 
sejmie gdańskim a jeszcze mniej w se­
nacie.

Na zebraniu partii narodowo - nie­
mieckiej w Gdańsku przemawiał pre­
zes Izby Handlowej, Kławitter, który 
wygłosił mowę propagandowo - agi­
tacyjną, twierdząc, iż położenie poli­
tyczne i ekonomiczne Gdańska jest co 
raz gorsze z powodu, że „Gdańsk wy 
dany jest na łup wrogiego swego są­
siada**.

Kławitter nie widzi na to położenie 
żadnej rady i twierdzi, że przeważna 
część ludności nie rozumie spraw go­
spodarczych i że zatem wszystko bę­
dzie jak najgorzej. Mowa jego jest wy 
raźnie przeznaczoną na sesję Ligi Na­
rodów.

„Danziger Neueste Naclirrchten** wy 
stępuje przeciwko projektowi powoła­
nia do życia specjalnej instancji, która 
by załatwiała sprawy sporne między 
Polską a Gdańskiem. Przez utworze­
nie tej instytucji przez Ligę Narodów 
przybyłaby druga instancja, któraby 
obok Wysokiego Komisarza zajmowa 
ła się sprawami gdańskiemi . „D. N. 
N.“ odrzuca dalej myśl, aby Polska 
rozciągała nad Gdańskiem protekto­
rat, ponieważ protektorat ten należy 
do Ligi Narodów.

„Danziger Ztg.ił spodziewa się, że 
sesja marcowa Rady Ligi Narodów 
będzie miała zasadnicze znaczenie dla 
stosunków polsko - gdańskich. O ile- 
by Liga w tych sprawach zawiodła 
to „Danziger Ztg.“ grozi, że Liga stra 
ci w redakcji tej gazety ostatnią iskier 
kę sympatii.

Dalej „Danziger Ztg.‘* wypowiada 
najzupełniejsze brednie w  tym rodza­
ju jak np., że gdyby Liga Narodów 
przyznała rację Polsce — to dokona­
łaby wyłomu w Traktacie W ersal­
skim, a stąd wynikłaby wojna euro­
pejska. Należy to zacytować tylko dla 
tego, że zapewne taktyka „Danziger 
Ztg.“ nie jest odosobniona i że w ten 
sposób pisać będą wszystkie gazety, 
inspirowane przez rząd niemiecki, któ 
ry pragnie obalić traktat wersalski.

„Danziger VoIksstimme“ stwierdzą 
w artykule, dotyczącym traktatu gwa 
rancyjuego, że nacjonaliści gdańscy na 
dwu zebraniach politycznych domaga 
li się wojny odwetowej z Francją. — 
Polityka nacjonalistów usiłuje przed­
stawić na zewnątrz Niemcy, jako nie­
winne jagnię, na wewnątrz zaś widać, 
że posiadają one zęby wilka.

„Danziger Allgemeine Ztg.“ w ystę­
puje przeciwko Francji za to, że nie 
zadowoliła się koncesjami oiemieckię- 
mi co do granic nad Renem, ale ob­
staje przy zabezpieczeniu wschodnich 
sojuszników. '„Danz. Allg. Ztg.“ twier­
dzi, że Anglja nie podziela _zdania 
Francji i sądzi, że błędem było u- 
tworzenie korytarza gdańskiego i po­
dział Górnego Śląska. „Danz. N. 
Nachr. w  korespondencji z Paryża i 
Londynu stara .się uwypuklić różnice 
poglądów między Herriotem a Cham­
berlainem na sprawę gwarancyj wsch. 
granic niemieckich, aJe z nieukrywa­

n i Film o wielkiej wartości artystycznej.
Obraz najnowszej gigantycznej produkcji

„ N  I B E L U N G r n2323
wyświetlają w dalszym ciągu B S niebrwałem powedze
niem. Najwspanialsze pomysły y  iS&P I ggSniw w  autorskie i reżyserskie
z największą ścisłością odtworzone jak opanowanie mas i życia zbiorowego, przykuwają 
do siebie wzrok każdego widza. W „WIBgLUSi&ACH1* każda figura żyje własnem życiem, 
R n fl/iP P l a ca*°ść nełna jest ruchu.olśniewającego' prawdą.
MWUa.wy* Zaprowadźcie swe dzieci do kinoteatrów' „AJ*0LLQ4* i „LEW*1 niech podzi­
wiają to genjalne arcydzieło filmowe. Pierwsze seanse po znacznie zniżonych cenąch.

nym żalem stwierdza, że Herriot zajął 
zdecydowane stanowisko, domagając

się zabezpieczenia granic Polski i Cze 
cho - Słowacji.

AMERYKA ZAPRASZA ANGLJĘ, FRANCJĘ, WŁOCHY I JAPONJĘ . NA
KONFERENCJĘ.

(Telefonem od naszegro korespondenta.#

W arszawa, 16 marca. (Q)>. Jak dono­
szą* z New. Yorku, zdaje się być pe- 
wnem, że prezydent Coolidge zwoła 
do Waszyngtonu nową konferencję 
rozbrojeń., a obecnie pracuje już nad 
przygotowaniem tej konferencji. Plan 
prezydenta Coolidge*a zostanie wkrót­
ce zakomunikowany zainteresowanym 
mocarstwom. Coolidge przyjął szereg 
najwybitniejszych osobistości Stanów 
Zjednoczonych, celem wysłuchania ich 
zapatrywań na program zamierzonej 
konferencji. Program będzie dotyczył

rozbrojenia na fądzie, morzu i w po­
wietrzu, oraz zastosowania gazów 
trujących.

W arszawa. 16 marca. (zo). Korespon 
dent „Gazety Warsz.** donosi z Pary­
ża, iż ambasador francuski w W a­
szyngtonie zawiadomił ambasadora 
spraw zagranicznych, że sekretarz sta­
nu Kellog wysłał do Rzymu, Paryża, 
Londynu i Tokio noty, zapraszające 
do udziału w  nowej konferencji, mają­
cej na celu posunięcie rozbrojenia o 
dalszy krok.

senatora nouiensa i tu
na l» s l i ' t t l t  e  T m . FransB-Pelagne.

Paryż. 16 marca. (PAT.) Wczoraj zor 
ganizowało Towarzystwo France-Ppl.o* 
gne wielki bankiet na cześć ministra spr. 
zagranicznych Skrzyńskiego. W bankie­
cie wzięło udział z górą 200 wybitnych 
osobistości Francji i Polski. Premjer 
Herriot bawiący obecnie *w Castres z po 
wodu uroczystości odsłonięcia pomnika 
Jauresa był reprezentowany na bankie­
cie przez ministra Kolonii; Bankietowi 
przewodniczył sen. Nouleiis.

Premjer Herriot przesłał list w ra ż a ­
jący ubolewanie z  powodu niemożności 
wzięcia udziału w bankiecie.

Następnie ambasador Noislens wygło­
sił dłuższą mowę, w  której podkreślił 
między innymi pewne braki traktatu Wer 
Salskiego nietylko w odniesieniu do Fran 
cji, ale również i to przedewszystkjein 
w stosunku do Polski. Dotyczy to w 
szczególności niesprawiedliwości, jaką 
popełniła Rada Najwyższa przez nada­
nie Pojs.ce tylko niepełnych praw suwe­
rennych nad Gdańskiem, nie licząc się z 
tem, że w ten sposób stwarza się źró­
dło ciągłych konfliktów. Dalej przypo­
mniał mówca, że rzeczoznawcy mo­
carstw koalicyjnych wysiani do Polski 
żądali jednogłośnie wcielenia Gdańska 
do Polski.

Cała historia gdańska jest związana z 
historią Polski. Cały szereg zabytków 
Gdańskh i jego pomników przeszłości 
świadczy wymownie o pochodzeniu pol­
skie m i o wpływach cywilizacji polskiej. 
Pozatem należało się obawiać, że wzię­
cie pod uwagę wyłącznie niemieckiego 
charakteru Gdańska jako czynnika elno 
graficznego, byłoby premią udzieloną 
niejako za wielokrotny system germani­
zacji, za najbardziej barbarzyńskie w y­
dalanie jednostek i tępienie wrogiej rasy. 
Taka też była opirija rządu francuskie­
go. Niestety teza francuska nie odniosła 
przewagi, gdyż Polska już od pierwszej 
chwili swego zmartwychwstania miała 
przeciw sobie kraje, które bynajmniej 
nie pragną zbyt silnej Francji. Bądź co 
bądź korytarz prowadzący do Bałtyku, 
prawo używania portu gdańskiego i pra 
wo dyplomatycznego reprezentowania 
wolnego miasta, zostało przyznane Pol­
sce. Statut wolnego miasta stanowi in­
tegralną część Traktatu Wersalskiego i 
poddawanie tych postanowień rewizji 
oznaczałoby kwestionowanie samego 
traktatu. Wspomniawszy dalej o histo­
rii przyłączenia G. Śląska do Polski, za­
kończył. P. Nońlens swe ■ przemówienie, 
następującem oświadczeniem, przyjętem 
przez zebranych gorącymi oklaskami:

reprezentujemy jedną i tę samą sprawę, 
jedne i te same interesy europejskie, je­
dno i to samo przywiązanie do pokoju 
i bezpieczeństwa. Francja żąda, aby 
Polska' w żadnym razie nie była odoso­
bniona oraz żeby jej terytorium było u- 
trzymane w granicach traktatu wersal­
skiego a dalej, żeby Polska w  dalszym 
ciągu dostarczała Francji swej emigracji 
oraz środków żywności dla niej niezbę­
dnych. Polska pozbawiona Gdańska, nie 
byłaby już państwem panującem nad 
swoją polityką i nad smewi sojuszami, 
przeciwnie uległaby wpływom swoich 
sąsiadów i niemogłaby już służj^ć swo­
im interesom w  porozumieniu z FrandUą.

Po mowie ambasadora Nouiensa przy 
jętej gorącymi oklaskami, przemówił 
minister Skrzyński, który zaznaczył, że 
niechce powtarzać już dobrze znanych 
rzeczy co do protokołu genewskiego, 
będącego niejako pomiędzy mjotem a 
kowadłem, woli natomiast mówić o przy 
szłości, co do której jest optymistą, al­
bowiem ma niewzruszoną wiarę w osta­
teczne zwycięstwb sprawiedliwości i za­
sady solidarności ludzkości Poruszając 
następnie sprawę paktu gwarancyjnego 
zaznaczył minister Skrzyński, że infor­
macje w tej sprawie są przedewszyst- 
kiem bardzo przesadzone.

Jeżeli się kto zapyta, czy Polska 
nie jest oburzona i czy nie odczuwa lę­
ku na to jest szczera odpowiedź: nie. 
Polska chce wszystko zapomnieć, co 
się tyczy przeszłości i rozpocząć no- 
we życie ze swoimi sąsiadami ale z 
drugiej strony nie może zlekceważyć 
nauk historii.

Stressemann nie dopnie tego, aby Li 
ga-Narodów miała podzielać jego po­
glądy co do zastosowania ą r t  19 pak­
tu Ligi Narodów w  stosunku do Pol­
ski. W szyscy w  łonie Ligi szczerzę 
pragną widzieć w  swojem gronie 
Niemcy ofiarujący nam swą, lojalną i 
szczerą współpracę. Ale jest ubolewa­
nia godne, że Niemcy tę swoją współ 
pracę czynią przedmiotem targu, tak 
jakby chciały coś uzyskać w zamian 
za swój nowy podpis, który na ten raz 
miałby być dobrowolny. Bezpieczeń­
stwo opierające się na tego rodzaju 
podpisach nie byłoby trwale.

Należy podkreślić, te  prawdziwa 
równowaga będzie się opierała w  przy 
szłości na wszystkich podpisach po­
łożonych z całą świadomością i przy 
całkowitern poszanowaniu wszystkich 
poprzednich podpisówi To przeświad-
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czenie przybliży nas bardzo do proto­
kołu genewskiego.

Mowę p. Skrzyńskiego przerywaną 
wielokrotnie oklaskami wynagrodzili 
zebrani po jej zakończeniu niemilknący 
mi frenetycznymi owacjami.

PARYSKIE ROZMOWY.

Paryż, 16 morca. (PAT.). Dzienniki 
przywiązują wielkie znaczenie do na­
rad dyplomatycznych, jakie Herriot 
odbędzie z szeregiem mężów stanu.

Według informacyj ' prasy Herriot 
zobaczyć- się w ciągu dnia z Cbamber- 
lahFeiu, wieczorem z Beneszem, zaś 
pojutrze ze Skrzyńskim.

„Petit Parisien** donosi, że Benesz 
i Skrzyński pozostaną jeszcze przez 
kilka dni w Paryżu, dla przeprowa­
dzenia dalszych rokowań.

Z GENEWY DO PARYŻA.
Paryż. 16 marca. (PAT.). Wczoraj 

przybył do Paryża, powracający z 
Genewy Brland, Benesz i IshL Dziś
rano przybył Chamberlain.

Genowa. 16 marca. (PAT.) W  Gene­
wie pozostali jeszcze Chamberlain i Hy- 
mans. Wczoraj w* południe wyjechał 

| Brland i miał jeszcze przed wyjazdem 
rozmowę % Chamberlainem i Hyman- 
sern.
OPOZYCJA RZPECIW CHAMBER­

LAINOWI — GOTUJE SIĘ.
Genewa. 16 marca. (PAT.) Wedle in­

formacji z. angielskich ;.,k,ół liberalnych i 
| partji pracy, oba te stronnictwa politycz 

ne przygotowują się do gwałtownej 
kontragitacji i krytyki politycznego kur­
su Chamberlainem oraz rządu w Gene­
wie a-zarazem w stosunku do protokołu 
genewskiego i wogóle Ligi Narodów. O- 
statnie wystąpienia Lorda Parmoora na 
odbywających się teraz w Anglji wie­
cach, mają być zapowiedzią tej akcji

Genewa. 16 marca. (PAT.) Minister 
Strasburger wyjechał wczoraj wieczo­
rem do Warszawy.

winn—KągiHBŁWnfrnw— wwww MWBBW

WPŁATY Z POŻYCZKI AME­
RYKAŃSKIEJ.

j (Telefonem od naszego korespondenta.!
! Warszawa. 16, marca, (zo) Minister 
! stwo skarbu potwierdza wiadomość,
; podaną przez nas przed kilku dniami, 
i  że bezpośrednio po wymianSe doku- 
: mentćw ratyfikacyjnych w sprawie 

pożyczki amerykańskiej nastąpiła 
pierwsza wpłata pożyczki w  sumie 11 
milionów dolarów. Odtąd następują re 
gularnie dalsze wpłaty, tak, że spo­
dziewać się należy, że cała suma pier­
wszej raty pożyczki amerykańskiej, 
wpłynie w najbliższych dniach.

Z PRAC POLSKO - CZECHO­
SŁOWACKIEJ DELEGACJI.

Praga. 16. marca. (PAT) Rozpoczę­
te dnia 28. lutego pod przewodni­
ctwem prof. Kutrzeby rokowania de­
legacji polskiej z delegńtami czecho- 
wackiml w sprawie zawarcia umowy 
co cło likwidacji spraw wynikłych z 
podziału kląska cieszyńskiego, Spiszą 
i Orawy, zostały na razie odroczone 
w  celu przygotowania materiału do 
dalszych obrad, które się rozpoczną 
zaraz po Wielldejńocy.

Dotychczas uzgodniono prawie w 
zupełności stanowisko obu delegacji 
w kwestji obywatelstwa i amnestii.-— 
Na razie pracować będzie podkomisja 
w Opawie dla ustalenia objektu ma­
jątku krajowego Śląska i oszacowa­
nia tego majątku,



•SŁOWO."POLSKIE nr. 76 z dnia 18. marca 1925. 3

ODROCZONA INTERPELACJA 
W SPRAWIE GRANIC POLSKI.

. (Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 16 marca. (Q). jak  dono 

sza z Paryża deputowany Maurice 
Dutreuil, który w sobotę zainterpelo- 
wrał Herriota o bezpieczeństwo granic 
Polski, następnie jednak w porozumie­
niu' z Herriotem interpelację swoją 
odroczył na 8 dni, wyjaśnia w „Echo 
de Paris" przyczyny tego odroczenia.

Dutreuil chciał wiedzieć, czy w ra 
zie agresji niemieckiej przeciw Polsce 
wszyscy alianci, tak, jak i Francja 
bronić będą granic, określonych Trak­
tatem Wersalskim i zamierzał skłonić 
Herriota do sprecyzowania oświadczę 
nia, iż teksty postanowień Traktatu 
Wersalskiego są njezmienialne. Herriot 
porozumiał się telegraficznie z Brian- 
dem i poprosił DutreuiTa,. by się z in­
terpelacją wstrzymał, debata bowiem 
w Izbie przeszkadzałaby tylko obe­
cnie w  toku sprawy.

P. WOLFF WYJAŚNIA.

Warszawa, 16 marca. (PAT.). „Der 
Moment" dnia 10 bm. doniósł z Gene­
wy:

Lucien Wolff, sekretarz generalny 
Joint Foreigne Komitee jakoby oświad 
czyi na zapijanie Schwalbego, że zdu­
miewa go zaprzeczenie przez ministra 
Skrzyńskiego, w odpowiedzi na zapy- 
tanie posła Reicha w komisji spraw 
zagranicznych Sejmu prawdziwości in­
formacji o zobowiązaniach powziętych 
przez ministra w Genewie w  okresie
V. Zgromadzenia Ligi Narodów wo­
bec przedstawicieli żydowskich co do 
ulg, jakie miałyby być udzielone ży­
dom, przy stosowaniu w Polsce usta­
wy o obywatelstwie.

Donoszą obecnie z Genewy, że Lu­
cien Wolff zwrócił się do ministra 
Skrzyńskiego celem wyjaśnienia po­
wstałego nieporozumienia. Wolff w y­
kazał. że w publikacji Joint Foreign 
Comitee mowa była jedynie o doręczę 
niu ministrowi Skrzyńskiemu memor­
iału komitetu w sprawie u s ta w  o oby 
watelstwie i o obietnicy ministra W 
sprawie przed ło ż o n y c h  mu uwag.

Wolff zapowiedział, że powstałe nie 
porozumienie zostanie usunięte w  dro 
dze ogłoszenia w Londynie komunika­
tu Joint Foreign Comitee wyjaśniają­
cego informacje swrego wydawnictwa 
w powyższej sprawie.

POMYŚLNE ZAKOŃCZENIE POLSKO 
CZECHOSŁOWACKICH ROKOWAŃ 

TARYFOWYCH.
Praga. 1.6 marca. (PAT.). Tut. „Try­

buna/ 4 donosi z W arszawy, że rokowa 
nia polsko-czechosłowackie w sprawie 
taryf doprowadziły do osiągnięcia 
całkowitego porozumienia na podsta­
wie równości oraz klauzuli najwyższe 
go uprzywilejowania. Pozatem oba 
państwa mają zagwarantować sobie 
wzajemne uprawnienia życzliwej poli­
tyki ■ taryfowej.

ORGANIZACJA GMINY 
ŻYDOWSKIEJ.

^Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 16 marca. (zo). W  ponie­

działek w  południc w Prezydium Rady 
ministrów odbyła się konferencja mię­
dzyministerialna W sprawie organiza­
cji gminy żydowskiej.

MANIFESTACJE ŁÓDZKIE PRZE­
CIW ZAKUSOM NIEMIECKIM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 16. marca. (G) Jak do­

noszą z Lodzi, odbyła się lii wczoraj 
przed kościołem św. Stanisława Ko­
stki po nabożeństwie wielka manife­
stacja stronnictw politycznych i -zwią­
zków przeciw Niemcom. Przemawiali 
posłowie Rąb i Harasz. Pos. Harasz 
zakończył swą mowę okrzykiem: 
Wara Niemcom od Polski!

Następnie zebrani w liczbie 8.000 o- 
sób uchwalili rezolucję, w której lud­
ność miasta Łodzi ślubuje wobec te­
raźniejszego. i przyszłego pokolenia, 
że garści ziemi wydrzeć Ojczyźnie nie 
pozwoli i odda swoje życie i siły w 
obronie jej granic.

K O P E R N I K  D Z I Ś  P R E M I E R A  M A R Y S I E Ń K A
Największa atrakcja filmowa

h  B A L U  M A S K O U ) E B D “
dramat senzacyjno-salonowy w 8 aktach w gł. roli

H A R R Y  P E E L  i jeg o  fen o m e n a ln y  p ie s  H E R O  
Najnowsze modele paryskiej mody 1925 r. wiosna,

jako uzupełnienie programu. n2325
NA PIERWSZY PROGRAM CENY MIEJSC ZNIŻONE.

Tak twierdzi prasa „rozbrojonych" Niemiec.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16. marca. (G) Jak do­
noszą z Berlina, prasa nacjonalistycz­
na niemiecka wyraża przekonanie, że 
niemieckie propozycje paktu bezpie­
czeństwa są zbyt łagodne w stosunku 
do Poiski. „Pommernsche Tagespost‘% 
organ pruskich nacjonalistów domaga

0
MW

t l i t u *

(Telefonem od naszego korespondenta.)

się, by Niemcy zaczęły „mówić nama­
calnie" z Polską. „Należy nie zapomi­
nać — pisze dziennik — że mamy sil­
ny Selbstschutz i że Królewiec jest je­
dną z najsilniejszych twierdz niemiec­
kich i posiada ciężką artylerję“. 

= = □ =

0 P o m o rze .
Warszawa. 16. marca. (G) „Kurjer 

Warszawski" zamieszcza artykuł p. 
Koskowskiego pt. „O Gdańsk? Nie. O 
Pomorze":

Gdańsk jest głównym punktem opar 
cia dla rozpoczętej dziś już jawrue a- 
kcji niemieckiej przeciw Pomorzu. — 
Jest on akompaniamentem do prac na 
terenie Ligi Narodów, ma utrzymać 
w zaognieniu sprawę granic Polski. — 
Zagadnienie gdańskie — pisze daiej 
autor — nie istnieje w Niemczech sa­
mo w sobie. Niktby tam nie zagiął 
palca w obronie Gdańska, gdyby szło 
o samo miasto, koniec końców bo­
wiem Polska zabezpieczy sobie 
przez Gdańsk wolny dostęp do morza. 
Wcale nie o sam Gdańsk chodzi Niem

com, lecz o odebranie Polsce Pomo­
rza. P. Sahm nie broni Gdańska, nie 
uprawia polityki gdańskiej, p. Sahm 
jest ajentem rządu berlińskiego i rzecz 
nikiem planów niemieckich, wymierzo 
nych przeciw Pomorzu. Źe zaś tym 
planom nie poszczęściło się na ostat­
niej sesji w Genewie, to jest jasne.

Dalej artykuł p. Koskowskiego pod­
kreśla, że nie powinniśmy się łudzić, 
by polityka Gdańska zmieniła si!ę i by 
między nim a Polską zapanowały nor 
malne stosunki. W tym względzie tyle 
właśnie upłynie wody w Wiśle, ile bę 
dzie potrzeba czasu, by Niemcy zro­
zumieli, że ich pożądliwości pomor­
skie są czcze i bezsensowne.

*  sprawie administracji Noteci i Brdy-
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16 marca. (zo). W sobo­
tę 14 bm. podpisana została w Pile 
konwencja polsko-niemiecka w  spra­
wie administracji rzek Noteci i Brdy 
na ich odcinku, stanowiącym granicę 
i o żegludze po nich. Konwencja jest 
wykonaniem przepisu zawartego w kon 
weiicji polsko-gdańsko-niemieckiej z r. 
1921 o tranzycie z Prus wschodnich do 
reszty Niemiec przez Polskę.

Konwencja przewiduje podział od­
cinka granicznego na dwie części, z 
których jedna ma być administrowana

przez Polskę, a druga przez Niemcy, 
jednakże każda ze stron zarządza wła 
snym brzegiem. Oba państwa zape­
wniają sobie kompletną wolność żeglu­
gi na odcinku granicznym.

Konwencja jest zaw*arta na czas nie­
ograniczony, lecz jest wypowiedział na. 
Postanowienia jej nie mogą wpływać 
na przyszłe umowy międzynarodowe 
w sprawie Noteci. Konwencja podlega 
ratyfikacji ze strony Sejmu polskiego 
i niemieckiego Reichstagu.

Zakończenie rokowań polsko-perskieb.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 marca. (zo). Dnia 15 
bm. zostały zakończone rokowania w 
sprawie zawarcia traktatu przyjaźni i 
konwencji handlowej między Polską a 
Persją podpisaniem protokołu przez 
polskiego ministra pełnomocnego w 
Turcji p. Kuolla i ministra pełnomocne­
go Persji p. A.ssad-Khańa. Ustalone 
podczas rokowań ostateczne teksty u- 
mów zostaną przedłożone obu rządom

do zatwierdzenia. Delegat perski w y­
jechał do Paryża, skącl powróci do 
W arszawy dla złożenia listów uwie­
rzytelniających w charakterze posła 
nadzwyczajnego.

W związku z zakończeniem roko­
wań spodziewane jest w najbliższym 
czasie wysłanie poselstwa polskiego 
do Teheranu.

W y w i a d  z  premierem Grabskim.
Stosunek Polski do państw Środkowej Europy.

Wiedeń. 16 marca. (PA1.). W wy- 
wiadzie udzielonym przedstawicielowi 
„Wiener Allgemeine Zeitung", po­
wiedział p. prezes ministrów Grabski, 
co następuje:

Rozwój życia gospodarczego w Pol­
sce 1 Austrji wymaga kilku zmian w

traktacie handlowym polsko-austrja- 
ckiin. W  kwestji tranzytu i komunika­
cji idzie Polska ręka w  rękę z Austrją. 
Pan prezes Grabski wskazał dalej na 
udział Polski w wystawie' hygienicz- 
nej we Wiedniu, która odbędzie się na 
wiosnę b. r. Polska będzie tam miała

swój własny pawilon. O stosunku Pol­
ski do Węgier powiedział p. premjer 
Grabski, że rokowania w sprawie 
traktatu handlowego między Polską a 
Węgrami przybierają pomyślny obrót 
Tak samo pomyślnie stoi sprawa kom 
wencji kolejowej.

Co do Czechosłowacji to p. premjer 
Grabski oświadczył, że stosunki mię­
dzy obu państwami wchodzą'w nową 
fazę, przyczem miarodajne są obu­
stronne, wspólne interesy gospodarcze 
i wspólne interesy w dziedzinie mię­
dzynarodowej.

Dalej p. premjer Grabski wyliczył 
szereg umów, nad któremi obecnie to­
czą się rokowania i zaznaczył, żc fa­
ktyczne wkroczenie w nową fazę na­
szych stosunków z Czechosłowacją, 
usunie atmosferę pewnego podrażnie­
nia, które dotychczas istniało pomię­
dzy obu państwami.

Pan premjer Grabski zakończył 
oświadczeniem, że Polska obecnie pra 
cuje usilnie nad konsolidacją poprawy 
administracji i nad rozwojem swoich 
sił produktywnych. Konieczne warun­
ki rozwoju państwowego Polski nie bę 
dą jednak dopóty zabezpieczone, dopó 
ki nie nastąpi w Europie wschodniej 
i środkowej duch zgody i pokoju, jako- 
też ■wiara i zaufanie w stałość stosun­
ków.

POBÓR NOWEGO ROCZNIKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16. marca, (zo) Rząd 
przedłożył do laski marszałkowskiej 
projekt ustawy o poborze rocznika 
1925 (urodzeni w r. 1904). Pobór ma 
objąć 170.000 żołnierzy, którzy rozpo­
czną służbę 20. kwietnia.

Śnieżyca ui Warszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16. marca, (zo) Przez 
24 godziny trwała dziś w Warszawie 
i okolicy szalona śnieżjma. Ruch tram­
wajowy natrafiał na wielkie trudności 
mnóstwo samochodów ciężarowych, 
pługów śnieżnych i kilkadziesiąt wo­
zów parokonnych pracowało nad o- 
czyszćzeniem śródmieścia. Pociągi na 
deszły ze znacznem spóźnieniem. —. 
Pierwszy raz tej zimy ukazały się na 
ulicach sanki.

Instytut meteorologiczny, zapytany 
o przyczyny śnieżycy, udzielił nastę­
pujących informacyj: Spóźnione opa­
dy śnieżne spowodował obszar niskie 
go ciśnienia, który wytworzył się na 
skraju rosy isko - skandynawskiego wy 
żn bałtyckiego. Układ ten powoduje 
napływ zimnego powietrza nad nasz 
kraj i wytwarza jednocześnie obfitsze 
opady wskutek podniesienia zawartej 
w dolnych warstwach- powietrza pary 
wodnej. W ciągu ubiegłej nocy spa­
dły z tego powodu obfite opady śnież 
ne, które w Tatrach dochodzą do 16 
cm. Wypogodzenie się powinno nastą­
pić niedługo, bo niż barometryczny 
przesuwa sic ku wschodowi. Na Po­
morzu wypogodziło się już dziś rano. 
Śnieżyca przesuwa się obecnie na 
w schodnią część kraju.

BÓJKA KOMUNISTÓW 7 PPS.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 marca. (G). Z okazji 
wczorajszym manifestacyj, urządzo­
nych przez wszystkie organizacje pol­
skie. postanowili skoorzystać komuni­
ści i zwołali wiec pod' gołem niebem. 
Na wiecu jawiła się również i PPS. 
Gdy poseł komunistyczny Skrzy pa 
zaatakował w św*cj mowie PPS. przy­
szło do bójki, w której brali udział i 
pos. Skrzypą. Policja aresztowała kil­
ku uczestników wiecu.

OBILIC W WARSZAWIE,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 marca. (G). Dziś o 
g. 9‘40 przyjechał na dworzec główny 
chór jugosłowiański „Obilic". Na dwór 
cu był obecny pełnomocny minister 
Jugosławii, przedstawiciele minister, 
profesorowie i młodzież akademicka. 
Powitalne przemówienie wygłosił prof. 
Brzeziński.
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Przegląd prasy.
(r.) „Gazeta W arszaw ska"- stwier­

dza, że pomyślny — naogół — o- 
brót spraw naszych w Genewie za- 

,wdzięcząc należy przedewszystkiem 
postawie społeczeństwa:

Zgromadzeni w Genewie przed­
stawiciele państw zachodnich * zro- 

, zumieli, że nieprzychylne dla. Pol­
ski decyzje w sprawie gdańskiej 
byłyby pośredniem wskazaniem, 
że państwa sprzymierzone zajmują 
w sprawie propozycyj niemieckich 
niezdecydowane stanowisko. De­
legacja francuska, która stawała w 
obronie naszych praw miała przeto 
stanowisko ułatwione, ©kazało się 
przytem, że nacisk opinji ma swoje 
znaczenie w sprawach polityki mię 
dzynarodowej.

Dużą rolę zatem odegrało zacho­
wanie. się prasy i oprónji polskiej. 
Gdybyśmy byli spokojnie przyjęli ; 
wiadomość o propozycjach niemie­
ckich, sądzonoby na zachodzie, żc 
te propozycje są możliwe do tra­
ktowania na ser jo. Artykuły pism 
polskich, protesty, pochodzące ze 
wszystkich stron Polski, raporty o 
zdecydowanem stanowisku Sejmu i 
rządu — wszystko to byłyb atuty, 
dane do rąk ministrowi spraw za­
granicznych, bawiącemu w Paryżu 
i w Genewie. Mógł je wygrać w 
rozmowach z ministrami Francji 1 
Anglji, w rozmowach z dziennika­
rzami, na posiedzeniach Rady Ligi 
Narodów. Mylą się więc głęboko 
ci, którzy okazywali niezadowole­
nie1 z poruszenia, jakie w kraju w y­
wołały propozycje niemieckie.

# *

„Głos Narodu** uważa za najważ­
niejszą uchwałę w Genewie, doty­
czącą sprawjr charakteru polityczne­
go W. M. Gdańska:

Najważniejszą jest dla nas decy­
zja Rady Ligi, kładąca kres utwo­
rzonemu orzeczeniem p. Mac Do­
li ella państwu gdańskiemu. Decyzja 
Rady Ligi. nie mówi ani że! Gdańsk 
jest państwem, ani że niem nie jest. 
Rada sprawy nie rozstrzyga, ale 
zostawia stan taki* jaki był przed 
niewczesnem orzeczeniem Mac Do- 
nella, tj. że Gdańsk jest „wolnem

ARTUR SCHROEDER. r

M e d j l I j © I l s S £ .

(Ciąg dailsizy)
Nagle oglądnęła się zą siebie. Na 

placu zaczęło już być pusto:
—: Muszę już iść.
— Odprowadzę.
— Nie, nie! Ja sama... nie daleko... 

signor zmęczony... może jutro...
Mówiła to głosem jakby zalęknio­

nym, szybko, prosząc oczyma, bym 
został.

— Więc jutro?
— Tak jutro, o tej samej godzinie. 

Buotia notte, signor.
—- Dobranoc.
Szybko przebiegła plac i zniknęła 

pod zegarem w.wązkiej uliczce.
Wróciłem do hotelu rozbawiony, 

całym tym epizodem z nieznaną dzie­
wczyną i — wnet o nim zapomniałem 
w tłumie ludzi różnorodnej narodowo­
ści, który wypełniał gwarem dużą 
salę.

Nazajutrz włócząc się po muzeach 
i kościołach, nie myślałem o mojej nie­
znajomej i tak dalece zapomniałem, że 
wieczorem zdziwiłem się, kiedy do­
chodząc do Piazzety, usłyszałem jej 
głos:

— Buona sera, signor! A ja tu cze­
kam już pół godziny.

— Zapomniałem, to jest nie mogłem..
— Ha, ha, ha, zapomniał! A ja nie.
—- Nie, to jest chciałem powiedzieć..
— Niech signor mówi prawdę, nic 

nie szkodzi, ja się nie gniewam. Signor 
tyle ma tu do zobaczenia. Choć musiał 
tu być, bo chodzi bez przewodnika i 
tak dobrze mówi po włosku.

Mówiła z jakąś dziecinną pustota i

miastem", jak to postanawia art. 
102 Traktatu Wersalskiego. Prawni 
cy, którzy badają charakter pra- 
wno-publiczny wolnego miasta 
Gdańska nie wiele się z enuncjacji 
Rady Ligi dowiedzą. Politycznie 
jednak jest ta decyzja dla Polski 
bardzo ważną i korzystną, odma­
wiając bowiem Gdańskowi tytułu 
suwerennego państwa, Rada Ligi z 
jednej strony poskramia jego zapę­
dy riacjonalistycznomiemieckie, na­
bierające w ostatnim czasie już 
charakteru jawnych prowokacyj 
wobec Polski, a z drugiej strony 
ułatwia walkę Polski o realizację jej 
praw traktatów, w Gdańsku. Suwe 
renność państwowa* formalnie skon 
struowana przez Ligę, byłaby w 
przyszłości — silnym argumentem 
Gdańska we wszystkich sporach 
przeciw Polsce. Otóż tego argu­
mentu Gdańsk mieć nie będzie.

* * *

„Życie Wołynia" podnosi olbrzy­
mie znaczenie polityczne konkordatu 
dla ideji polsko-katolickiej w woje­
wództwach wschodnich:

Prof. Grabski, rokując w Rzymie 
z „najstarszą dyplomacją świata", 
gdyż z dyplomatami watykańskimi, 
a także od wielu lat dokładnie zna­
jąc nastroje duchowieństwa uni­
ckiego, umiał sprawę kultywowa­
nia misji „jednania cerkwi prawo­
sławnej na rzecz Rzymu" przez 
rusinów, przedstawić w należy tern 
świetle.

Zaniechanie przez W atykan za­
miaru utrzymania biskupstwa w 
Łucku jest więc tem poważnem 
zwycięstwem idei polskiej, bronią 
cej się przeciwko propagandzie ru­
skiej szerzonej z katedry biskupiej. 
Jest ono zarazem zwycięstwem 
prawdziwej idei katolickiej, gdyż— 
duchowieństwo polskie, ponoć wier 
niejsze było zawsze Rzymowi od 
duchowieństwa unickiego z Mało­
polski.

Z punktu wildzenia nie tylko pol­
skiego, lecz i katolickiego, miano­
wanie biskupa unickiego w Łucku 
na Wołyniu, w kraju,, w  którym 
praktycznie echa unji dawno w y­
gasły,. a panującą jest cerkiew 
wschodnia, fakt ten zakrawałby tyl 
ko na demonstrację przećiwprawo-

rozradowaniem, kiwając już drobnym 
paluszkiem na gondoliera.

— Signor kocha muzykę, prawda?
— Tak.
— A ja bardzo, bardzo. Ja tylko te­

raz tyle mówię, ale potem, tam, będę 
cicho siedziała, zresztą nie umiem mó­
wić, jeśli kto śpiewa lub gra. We mnie 
wtedy także wszystko śpiewa.

Powiedziała to tak poważnie, że mi­
mo woli spojrzałem inacze na niąj

— Plotę, prawda?
— Nie! Mów, ile chcesz. Ładnie mó­

wisz.
Zawstydziła się:
— Ja jnie dlatego... ja nie kłamię...
— Ależ wiem.
— Już zaczynają.
Popłynęły słodkie dźwięki mando­

lin i zmieszały się z głosami pieśni.
I znów jak wczoraj, milczeliśmy ca­

ły czas i nie patrzyli na siebie. Siedzia 
łem dziś bliżej niej i w  pewnej chwili 
nie zdając sobie sprawy co robię, zło­
żyłem mą głowę na jej kolana. Ani 
drgnęła. Muzyka, zmęczenie poprze­
dnie! i dni, senny rytm kołyszącej się 
gondoli wprawiały mnie w  stan półsen 
ny, który nie wiem jak długo trwał.

W pewnej chwili uczułem delikatne 
dotknięcie dłoni i szept:

— Signor, wracamy.
— Dobrze, ty piccola favola.
Sam nie wiem dlaczego jej tak po­

wiedziałem.
— Mała bajka, mała bajką! To ja 

mam być? A więc widzi signor, mam 
imię. Dobrze, że nie takie, jak wszy­
stkie.

Jacyś jednak smutni dobiliśmy do 
brzegu. •

— Odprowadzę moją małą bajkę.
— Nie, nie! Może jutro.
— Wczoraj też tak mówiłaś!

sławną. Bodajże czy przyczyniłaby 
się ona do zjednania cerkwi wscho­
dniej na rzecz Rzymu. Zaniechanie 
utworzenia djecezji unickiej w Łu­
cku staje się wobec tego z jednej 
strony dowodem jak jest przewidu­
jąca i. rozważna polityka W atyka­
nu,. no, i jaką zasługę ponosi pro?. 
Grabski, że zdołał w czasie roko­
wań o Konkordat sprawę tę przed­
stawić w należytem świetle. Dzięki 
temu rozstrzygnięciu, nie tylko u- 
zyskujemy moralne zwycięstwo nad 
niczem niewytłómaczonemi urosz- 
czeniami ruskiemi, lecz także zape­
wniamy na Wschodzie spokój nie­
zakłócony walką broniącej się cer­
kwi prawosławnej przeciwko uni­
ckiemu biskupowi w  osobie ks. Bo­
ciana.

Dlatego też Konkordat o tej tre­
ści, którą wyjednał prof. Stan. 
Grabski i dla Wołynia staje się 
faktem o niezmiernie ważnem po- 
litycznem znaczeniu. Wołyń o tem 
powinien pamiętać!

• • *

Z powodu ostatnich enuncjacyj Ry- 
kowa i Cziczenina, wykazujących po­
trzebę zbliżenia polsko-rosyjskiego 
(o czem pisaliśmy w  „Słowie" przed 
paroma dniami) pisze „Gazeta W ar­
szawska":

Słowa polityka sowieckiego wita­
my z całem zadowoleniem. Jeżeli 
tendencje, zawarte w  tych sło­
wach, są istotnie szczere, jeżeli w 
ślad za niemi pójdzie ze strony ro­
syjskiej także praktyka polityczna, 
to nic nie stoi na drodze do zreali­
zowania tego programu, który w 
swej mowie nakreślił p. Ryków.

Przeciwnie! Dążeniem społeczeń­
stwa i rządu polskiego jest ułożenie 
stosunków politycznych z Rosją na 
takich podstawach pokojowego 
współżyć^, któreby obu krajom za 
pewniły bezpieczeństwo i ułatwiły 
rozwój zarówno polityczny, jak I 
ekonomiczny. Dążenie to leży na 
drodze historycznych interesów po 
Utyki polskiej, która z każdą Rosją, 
bez względu na panujące w niej 
stosunki wewnętrzne, chce żyć w 
pokoju i porozumieniu.

Aby jednak stan taki zapanował 
naprawdę w  stosunkach pólsko-ro- 

* syjskich, niezbędnem jest przede-

MUczała, spuściwszy oczy,
— Więc co, odprowadzę?
— Nie, nie! proszę! Ale signor się 

nie gniewa?
— Skądżeż. Jak chcesz. A jutro 

przyjdziesz?
— Naturalnie! A signor pozwoli?
— Czekam olę.

—  Przyjdę, dobranoc, przyjdę — 
wołała, ginąc na innym dziś zakręcie.

Wracałem do hotelu w dziwnem 
usposobieniu. Dzisiejszy wieczór spę­
dzony z moją małą Włoszką, jej sub­
telność i dobroć, i ta czysta bezpo­
średniość, którą zdawała się promie­
niować, przejęły mnie i rozmarzyły. 
Długo w  nocy o tem myślałem, snu­
jąc różne przypuszczenia^ dla czego 
nie pozwala mi się odprowadzać 1 
każdym razem odchodzi inną drogą.

W następne wieczory podobnie jak 
pierwszy raz, po wylądowaniu za­
trzymywałem ją umyślnie, jakkolwiek 
wiedziałem, że się śpieszy i ogląda 
się zalękniona.

— Ale dziś odprowadzę. Obieca­
łaś.

—  Nie, sfilgnor.
Powiedziała to krótko, stanowczo 

i w  tej. chwili jej piękne oczy popa­
trzyły znowu błagalnie na mnie.

— Więc nigdy nie mogę?
— Lepiej nie — poco? sama dojdę, 

wcześnie jeszcze, zresztą nic mi się 
nie stanie*

— Cóż to za tajemnica?
Przelękła się:
— Żadna tajemnioa* cóż znowu?... 

ja tak tylko... signor dobry, nie gnie­
wa się.

— Przykro mi.
— O, Madonna- Nie trzeba... ja co­

dzienne tu przyjdę.

wszystkiem to, co poseł sowiecki 
w  Warszawie nazwał w powital-
nem przemówieniu pierwszym wa­
runkiem dobrego współżycia dwu* 
narodów: obopólna lojalność i za­
ufanie.

* * *

Warsz. „Gazeta Poranna** tak oce­
nia nowo wytworzoną Sytuację poli­
tyczną:

Na arenie międzyparlamentarnej, 
pomimo haseł humanistycznych i 
pacyfistycznych, rządzi nadał bru­
talna siła. Im naród jest liczniejszy, 
bogatszy, lepiej Uzbrojony i mocniej 
wewnątrz scementowany, tem wię­
kszy ma posłuch nawet w tak „ide­
alistycznych** instytucjach między­
narodowych, jak Liga Narodów. 
Siła nadal rządzi światem i stwarza 
dla niego prawa. Można się smu­
cić z tego, ale znowuż to jest pra­
wda, której nie wolno pominąć w 
konstrukcjach politycznych.

Stąd proste dla nas wnioski. 
Rządźmy się tak, abyśmy byli po­
tężni i mocni. Ale potęgi narodu 
niie można stworzyć zaklęciem lub 
słowami. Na moc trzeba zapraco­
wać, Na to trzeba czasu, dziesią­
tków lat.

Jest jednak jedna dziedzina, w 
której wysiłek narodu może dać 
szybkie rezultaty. Mamy na myśid 
pracę nad stworzeniem w Polsce 
jasnej, zdrowej opinji politycznej.

Gdyby cały naród polski i wszy­
stkie jego stronictwa wiedziały i 
rozumiały, że Niemcy są najwię­
kszym wrogiem Polski, że be2 
względu na przeszłość musimy szu 
kac porozumienia z tymi narodami, 
w  których interesie leży ogranicze­
nie wpływów i potęgi Niemiec, że 
trzeba podjąć wysiłek nad stwo­
rzeniem współżycia z narodem ro­
syjskim i wyzbyć się „choroby na 
Moskala", spory szmat pracy był­
by odrobiony. Polska opinja publi­
czna byłaby mocna i jednolita. Wie 
dzielibyśmy czego chcemy i dokąd 
zmierzamy. A to jest najważniejsza 
rzecz w polityce narodu.

— Dobrze, już dobrze, moja mała 
bajko.

Ująłem jej delikatne ręce i ucało­
wałem. Czułem, że drgnęła, ale rąk 
nie wyrwała; przeciwnie, z jakąś 
dumą i godnością skinęła głową, po­
tem wysunęła delikatnie; dłonie i po­
woli odeszła gdzieś w stronę Ponte 
di Rialto. Obejrzała się za siebie 1 
radosnym, srebrnym śmiechem po­
słała md pozdrowienie:

— Buona notte, signor —- addio, do- 
mani.

— Buona notte.
Spotykaliśmy się codziennie.. Stała 

się jeszcze bardziej swobodna, tro­
szczyła się o mnie, śmiesznie mnie 
strofowała, gdym ją straszył, że 
wskoczę do wody i utopię się, 
jest za ładnie, żeby potem wracać
na brzeg.

Pewnego wieczoru zrobiła mi nie­
spodziankę: przyszedłem na umów*0* 
ne miejsce i nie zastałem jej. Niespo­
kojny zacząłem się rozglądać na
wszystkie strony, gdy wtem, z poza 
kamiennego brzegu, odezwał się u- 
myślnie robiony, niby gruby, gł°s:

— Una gondola, sśgnore?
W tej chwil ktoś parsknął śmie­

chem. Poznałem ją; *stałą w gondoli 
sama i wyciągała do mnie rękę:

— Ha, ha, ha! Nie poznał mnie, 
nie poznał!

Udawałem, że się przestraszyłem:
— A to kto?
— Una piccola favo!a będzie dziś 

sama woziła swojego signora.
— To będzie pewno drogo koszto­

wało?
— Pałac ze złota taki, jak Ca*d*oro, 

albo...
— Albo?

(D. c. n.).
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P. Ttagiitt o swej 
rezygnacji.

P. Thugutt zapytany przez współ- 
pracownika „Kuriera Polskiego*1 o przy­
czyny swej rezygnacji, oświadczył:

—• Pierwszym i wystarczającym po­
wodem mej rezygnacji Jest zły stan 
zdrowia.

— Czy tylko?...
— Ściśle biorąc, jest i coś więcej.
— Czy wolno wiedzieć co?
— Od dłuższego czasu zgłaszano ze 

strony prawicy żądanie powołania do 
rządu na stanowisko ministra1 oświaty 
posła Stanisława Grabskiego. Istotnie, 
nie mogę odmówić temu kandydatowi 
wysokich kwalifikacyj rzeczowych i 
etycznych, które go do zajęcia fotelu 
ministra oświaty uprawniają! Jeżeli zaś 
chodzi o różnice polityczne, potrafiliśmy 
raz już w ustawach, językowy cli dojść 
do kompromisu, który mimo wszystkie 
zarzuty, uważałem i po dziś dzień uwa­
żam za pożyteczny dla rozwikłania trud­
nej sprawy narodowościowej w Polsce. 
Dlatego byłem gotów już w lipcu r. ub. 
podjąć się współpracy z p. St. Grabskim 
w rządzie na krótki bodajby okres dla 
przeprowadzenia pewnych, konkretnych 
zamierzeń. Uważałem to za kompromis, 
ale kompromis ten w naszych warun­
kach sejmowych i politycznych wyda­
wał mi się nieuchronnym, jeśli się chcia­
ło choćby na jeden milimetr posunąć 
sprawę naprzód. Oczywiście koniecz­
nym i istotnym wasrunkiem współpracy 
było zastrzeżenie dla obu stron możno­
ści realnego wpływu na bieg spraw.

— Cóż się odtąd zmieniło?
— Niestety, obecne propozycje prawi­

cy te współpracę rozumiały dość osobli­
wie. Mianowicie p. Stanisław Grabski 
objąłby resort oświaty, pozostawiając 
dla mnie wysoce zaszczytne, ale mało 
treściwie stanowisko zastępcy premiera. 
Ta propozycja nie wydawała mi się mo­
żliwą. Doświadczenie czterech miesięcy 
mojego pobytu w  rządzie nauczyło mnie, 
że moja v/ysoka godność nie odpowiada 
faktycznemu wypływowa na administra­
cję.

Sanację naszych stosunków lozumia- 
sęm, jako szereg śmiałych posunięć w 
roDyce agrarnej, oświatowej i ściśle ad­
ministracyjnej. W  każdym z tych trzech 
kieiunków, nie mając bezpośredniego 
wpływu na -wykonawców, nie jest się 
w  możności zapobiec popełmanym błę­
dom.

W sumie wysoka godność wicepre­
miera, ofiarowywana mi łaskawie przez 
prawicę, równa się oddaniu w ręce lej­
ców od niezaprzężonego wozu. Jeżeli 
na tern ma polegać współpraca, do któ­
rej nasza prawica tak gorąco nwołuje od 
kilku lat, trzeba przyznać, że jest to uję­
cie sprawy bardzo wygodne dla niej, ale 
niemożliwe do traktowania na serio 
przez człowieka, który chce odpowia­
dać za swoje czyny i który rozumie, co 
to jest odpowiedzialność.

— Czy jest pewność, że po rezygnacji 
p. ministra, profesor St. Grabski przyj­
mie godność ministra?

— To do mnie nie należy. Ja wiem 
tylko tyfe, że na ofiarowanych mi w a­
runkach współpracy przyjąć nie mo­
głem. Rząd p. Wł. Grabskiego uważam 
za istotnie sanacyjny w dziedzinie skar­
bowej. Chcę oszczędzić mu w*sze!kich 
trudności i powikłań. I dlatego zgłaszam 
dymisję, przywracając stan z przed li­
stopada ub. r. z przed chwili mego wstą­
pienia do rządu.

— Czy p. minister uważa czas pracy 
w rządzie za stracony?

— Niezupełnie. W  pewnych sprawach 
udało mi się przeprowadzić kilka rze­
czy, którym przypisuję pewną donio­
słość. Jest to mianow/icie cały szereg 
zarządzeń, posuwających naprzód spra­
wę odbudowy na kresach, zupełnie no­
we ujęcie sprawy obywatelstwa w  gmi­
nach wiejskich i usunięcie niektórych 
kwiatków z rozporządzeń wykonaw­
czych do ustaw językowych. Zdaje mi 
się, że akcja ta, jakkolwiek skromna, 
sprawiła pewne odprężenie na terenie 
województw wschodnich i w Sejmie. 
Niestety, przyznać muszę, że jest to nie­
dostateczne, ale w takich warunkach 
pracy, jakie istniały, nie wiem, czy mo­

żna było zTobić więcej, zwłaszcza, że 
wpływ na przekształcenie administracji 
z natury rzeczy należał do kogo innego. 
Zresztą o wartości całej naszej polityki 
narodowościowej pomówimy kiedy in­
dziej.

Zadajemy ostatnie pytanie:

Nie ulega wątpliwości, że Berlin, a 
po części Londyn (vide ,,Observer“), 
pracują nad rozluźnieniem sojuszu 
francusko - polskiego. Co o tych w y­
siłkach myślą członkowie Francuskiej 
Izby Posłów?

Skierowaliśmy się z odnośnem zapy
taniem do kilku z nich — zarówno z
większości rządowej, jak i opozycji.

* * *

Pan Leon Bouysson, wybitny czło­
nek klubu radykałów socjalnych, wice­
przewodniczący Izby, oświadczył mi, 
co następuje:

— Demokracja*Francuska jest zwią­
zana z Demokracją Polską, długą 
przeszłością wspólnych uczuć. Nic ich 
nie rozdziela, a wszystko przyczynia 
się do ich zbliżenia.

Nie mają one sprzecznych intere­
sów materialnych, a więc nie ma tarć, 
ani szykan skutkiem pogwałcenia 
granicy, lub wykroczeń przeciwko 
przepisom celnym.

.Nie ma nigdzie między niemi żadne­
go współzawodnictwa ani konkuren­
cji, ani też powodów do sprzeczek.

Wszędzie natomiast istnieją powo­
dy solidarności i najwidoczniejszy in­
teres dla jednej, aby druga zwiększa­
ła swą potęgę materialną i moralną, 
jak również blask swej świetności.

Najbardziej atoli zbliża obie nasze 
demokracje — jak nasze państwa — 
jednaki idealizm i jednaki entuzjazm 
ku sprawiedliwości i pokojowi.

Ojczyzna Kościuszki, podobnie jak 
Ojczyzna Wielkiej Rewolucji, mają 
jednakowe oblicze patriotyczne i poko 
jowe, te same sympatyczne cechy o- 
twartości i dobroci.

Troszczą się one jednakowo o w ła­
sną wolność, jak też i o wolność in­
nych narodów. Szczera przyjaźń, łą­
cząca obie te republiki, nosi chrzest 
wspólnej sławy i wspólnych cierpień.

W  interesie pokoju oraz postępu spo 
łecznego i moralnego całej Europy, 
przyjaźń ta winna być podtrzymywa­
na, jak święty ogień dawnych westa- 
lek.

Byłoby zbrodnicze strony Rządów 
— bez względu na ich charakter — i 
upadkiem idealizmu, gdyby pozwolo­
no w  tę przyjaźń wątpić, lub choćby 
tyiko ją osłabić!

•  *  *

Poseł Marceli Plaisant, również w y­
bitny radykał socjalny, interesujący 
się żywo sprawami środkowej Euro­
py, tak odpowiedział na moje zapyta­
nie:

— Francja, związana z Polską tylo­
ma bolesnemi i wspaniałemi zarazem 
wspomnieniami, wypisanemi na naj­
wyższą chwałą pokrytych kartach na­
szych dziejów, wzięła na się nowe o- 
bowiązki względem tej młodej Repu­
bliki, której przywróciła niepodległość 
i wolność. Obowiązkiem naszym jest 
nie tylko zapewnić absolutną nienaru­
szalność granicom Polski, przez Trak­
tat Wersalski wyznaczonym, lecz w y­
siłek naszej dyplomacji musi jeszcze 
zjednoczyć wszelkie czynniki, aby 
zrealizować pakt gwarancyjny, zapew 
niający stałe bezpieczeństwo granic 
wschodnich, co jest niezbędne dla po­
koju Europy. Należy również, aby 
Francja dołożyła starań w  celu osiąg­
nięcia ściślejszego porozumienia Pol­
ski z państwami Małej Ententy, jak 
również z państwami bałtyckiemi, a 
także przyspieszyła rozstrzygnięcie

— Co p. minister zamierza na najbliż­
szą przyszłość?

— Myślę, że muszę przedewszystkiem 
trzy dni odpocząć.

--  A potem?
— To zobaczymy, — kończył nasz 

rozmówca.

Francuskiej Izby P u id w
„Słowa Polskiego**)

Paryż, 10 marca.

kwestii- Kłajpedy, sprzyjając tym spo­
sobem rozwojowi ekonomicznemu do­
rzecza Niemna.

O wiele cenniejszą jednak od poro­
zumienia dyplomatycznego i bardziej 
w skutki brzemienną będzie współpra­
ca umysłowa między obydwoma naro­
dami. Niechaj zawiązują się ścisłe sto­
sunki między uniwersytetami, między 
profesorami, uczonymi i artystami 
drogą wymiany osób i idei, drogą zja­
zdów, wystaw i wycieczek młodzieży.

Nawiążemy tym sposobem złoty łań 
cuch odwiecznej tradycji oba narody 
łączącej i dorzucimy doń nowe ogniwa 
z metalu jeszcze szlachetniejszego. — 
Duch rasy polskiej jest tak bogaty, a 
promieniowanie myśli francuskiej tak 
rozległe, że nasz sojusz powinien roz­
winąć się jak kwiat o zapachu nie­
zwykłym w ogrodzie cywilizacji łaciń­
skiej.

• • *

Poseł Yves de Trocąuer, były mini­
ster robót publicznych w gabinecie p. 
Poincare‘go, jeden z głównych zwo­
lenników okupacji Ruhry i polityki bez 
pośredniej eksploatacji niemieckich za­
stawów, odpowiedział co następuje:

— „Gazeta Warszawska** obcho­
dziła właśnie swoje 150-lecie.

Jubileusz ten przenosi nas myślą do 
kwietnia roku 1772, gdy Fryderyk II, 
mówiąc o pierwszym rozbiorze Pol­
ski, pisał do Księcia Henryka:

„Połączy to trzy religje: grecką,
katolicką i kalwińską; przystępujemy 
do komunji jednem ciałem eucharysty- 
cznem, którem jest Polska; a jeżeli nie 
jest to dla dobra naszych dusz, to bę­
dzie to bezsprzecznie wielkim projek­
tem dla dobra naszych Państw**...

Dziś jest to tylko bolesnem wspom­
nieniem.

Traktat z 28 czerwca 1919 r. przy­
wrócił Polsce życie. Wskrzeszenie to 
zostało powitane z entuzjazmem przez 
wszystkie serca francuskie. W szyscy 
we Francji zrozumieli, iż nareszcie zo­
stała ostatecznie naprawiona niespra­
wiedliwość, z powodu której cierpiało 
sumienie ludzkości; wszyscy odczuli 
również, iż odbudowując Polskę w  jej 
prawach historycznych, wzięliśmy na 
siebie nowe obowiązki.

Lecz czyż Polska, położona na grani 
cy wschodniej Prus, nie jest naszym 
sprzymierzeńcem naturalnym? Bezpie­
czeństwo nasze, mówi się, jest nad 
Renem. Tak, lecz jest ono również i 
nad Wisłą. Nie powinniśmy o tem za­
pominać!

A więc organizujmy ścisły sojusz 
polityczny z Polską; organizujmy rów 
nież porozumienie ekonomiczne, jedno 
bowiem stanowi nieodzowne dopeł­
nienie drugiego.

• • •
Poseł Jan Fabry, były Minister Ko­

lonii w drugim gabinecie p. Poinca- 
re‘go, specjalista do spraw bezpieczeń­
stwa, któremi zajmował się w  łonie 
komisji rozbrojenia Ligi Narodów, po­
wiada:

— Polityka polska Francji, jak mi 
się wydaje, jest całkowicie zawartą w 
art. 10-tym paktu Ligi Narodów: 
„Członkowie Ligi zobowiązują się sza­
nować i utrzymywać całość terytorial­
ną, oraz obecną niepodległość politycz­
ną wszystkich członków7 Ligi“.

Że Francja w każdym wypadku i 
względem wszystkich kieruje się tek­
stem tego artykułu, że — gdy chodzi 1 .

o Polskę — Francja go odczytuje, 
przypomina i komentuje ze szczególną 
przyjaźnią, nikogo to dziwić nie po­
winno, a wszyscy znajdą w tem tylko
korzyść i zaszczyt.

• * *
Nakoniec udzielmy głosu dwom 

przedstawicielom b. wojskowych w 
Parlamencie Francuskim.

Poseł Karol Bertrand, prezes „Union 
Nationale des Combattants** i założy­
ciel „Federation lnteralliee des anciens 
Combattants**, mówi:

Tradycje, wierzenia, wspólne 
wspomnienia i nieuchwytne uniesienia 
serca, rozumowaniu niepodlegające, 
stworzyły ścisłą łączność między 
Francją a Polską.

Choć łączy nas cała przeszłość dzie­
jowa — to przyszłość również wyma­
ga naszej czujności i wzajemnej ser­
deczności. My, kombatanci polscy i 
francuscy, których wspólne wysiłki u- 
wieńczyło zwycięstwo — chcemy Po­
koju, lecz Pokoju opartego na posza­
nowaniu naszych Ojczyzn, których so­
jusz oznacza, że nie zechcą już one
stać się ofiarą ich dobrej wiary.

• • •
Marceli Heraud, adwokat przy pa­

ryskim sądzie apelacyjnym, radca 
miejski m. Paryża i poseł do Parla­
mentu, jest jednocześnie członkiem za­
rządu „Union Federale des Mutiles et 
des Reformes4*, jednego z najliczniej­
szych we Francji związków b. wojsko 
wych; z tego tytułu wchodzi do za­
rządu Międzysojuszniczej Federacji B. 
Wojskowych (F. I. D. A. C.).

Poseł M. Heraud oświadczył mi:
— Po raz pierwszy widziałem sztan 

dar narodowy Polski powiewający 
przed Gmachem Inwalidów w roku 
1914, gdy Pańscy ziomkowie, zamiesz­
kujący wówczas we Francji, zacią­
gali się na ochotnika w  obronie naszej 
Ziemi zagrożonej.

W tym dniu zrozumiałem, że histo- 
rja wymownie poucza i że przyjaźń 
narodów”, gdy opiera się na wspólno­
cie uczuć i kultury, oraz interesów i 
ideałów, dyktuje dyplomacji i Rządom 
doniosłe bardzo obowiązki.

Od tego czasu, my i nasze kraje, 
przeżyliśmy godziny tragiczne. Aby 
utrzymać pokój odzyskany, lecz chwiej 
ny, aby uniknąć w  przyszłości tych sa 
mych niebezpieczeństw — winniśmy 
zachować między nami to samo poro­
zumienie.

Doznaję jaknajwiększej radości, od^ 
najdując w Federacji Międzysojuszni­
czej Byłych Kombatantów (F. 1. D. A. 
C.) — delegatów mych polskich towa­
rzyszów broni. W  zgodzie z nimi, w 
zgodzie z przedstawicielami ich pięk­
nej Ojczyzny, winniśmy zachować 
dość siły, aby wzmocnić w Europie 
ducha rozsądku i sprawiedliwości.

Niech żyje Polska, naród żywotny i 
pokojowy, naród kochany, naród bra­
terski!

Kazimierz Smogorzewski.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

M ity  MwMll
profesor Seminarjum nau­
czycielskiego i Konserwa­

torium
zmarł dnia 16 marca 1925 r. po 
ciężkich cierpieniach, opatrzony 

św. Sakramentami.
Na obrzęd pogrzebowy, który 

odbędzie się 18 marca o godz. 
3-ciej popoł. z krypty Kościoła 
0 0 . Bernardynów, na cmentarz Ły­
czakowski wszystkich przyjaciół, 
kolegów, znajomych i pobożnych 
chrześcijan zaprasza w smutku 
pogrążona
234i n i m  i  dziećmi i rodziną.
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Francja a bezpieczeństwo Polski.
Oświadczenia Czionkdw

(Od specj. koresp.
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W ubiegłym tygodniu słyszeliśmy 
dwie udatne produkcje, które zasłu­
żyły na pochlebną wzmiankę. I tak w 
sali Ogniska oficerów odbył się kon­
cert p. Heleny Puchalskiej (sopran) I 
p. Tad. Szymanowicza (tenor). P. 
Puchalska, znana lwowskiej publicz­
ności z występów w operze, odśpie­
wała bardzo dobrze szereg pieśni kom 
pozytorów polskich i francuskich, a 
nadto wyjątki z oper Pucciniego. —■ 
Szczególnym sukcesem cieszyła się 
arja z „Toski“, interpretowana z dużą 
ekspresją. Licznemi oklaskami nagro­
dzono również występ p. Szymonowi 
cza, który bez zarzutu odśpiewał pie­
śni Moniuszki, Niewiadomskiego, Grc- 
czaninowa oraz arje operowe. Głos 
p. Szymonowicza rozwija się stale 1 
korzystnie; na szczególne uznanie za­
sługuje muzykalność i intonacja. A- 
kompanjowała starannie p. Jadwiga 
Schulmanówna.

Duże zainteresowanie obudził kon­
cert uczniów Konserwatorium P. T. 
M. W ystępowały uczenice klasy for­
tepianowej prof. Marji Sołtysowej i 
klasy śpiewu solowego prof. Zofji Ko­
złowskiej. Uczenice te były nadzwy­
czaj starannie przygotowane, co śwla 
dczy pochlebnie o umiejętności kiero­
wnictwa.

Przechodząc do oceny wykonaw­
ców wymienimy z klasy prof. Marji 
Sołtysowej p. A. Hofmanównę, która 
muzykalnie i technicznie bez zarzutu 
■wykonała Warjacje Chopina na temat 
Mozartowskiego duetu „La ci darem 
ła mano“. Siła, temperament i zmysł 
interpretacji cechuje grę p. B. Sigaló- 
,wny (koncert Rachmaninowa). W yro­
bioną technikę posiada p. Sąsiedzka, 
która pięknie odegrała Liszta rapso­
dię. Młoda ta pianistka powinna przy 
dalszej pracy doprowadzić do bardzo 
korzystnych wyników. Duże zdolności 
posiada również p. J fe Lickendorfówna 
(dobra interpretacja dzieł Bacha i Cho 
pina).

Klasę prof. Zofji Kozłowskiej repre­
zentowały zdolne i bardzo starannie 
przygotowane pp. H. Jeziorańska (pię- 
knv sopran) i D. Jawetzówna (pierw­
szorzędny materjał). Głosy tych pań 
brzmiały nadzwyczaj korzystnie w du 
ecie z opery „Gioconda“. P. Z. Chaj- 
terówna włada sopranem o pięknej 
barwie. Duży talent posiada p. Rosen- 
buschówna; na wyróżnienie zasługuje
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jej wyraźna dykcja i muzykalność.
Licznie zebrana publiczność przy­

słuchiwała się z uwagą powyższym

produkcjom i nagrodziła 
ców licznemi oklaskami.

wykonaw-

Zast.

Pisaliśmy niedawno o pomocy rządo­
wej na cele budowlane, obecnie jednak 
pragniemy zapoznać Czytelników, jak 
przedstawia się ta sprawa w praktyce. 
Informacji pod tym względem dostar­
czyło naszemu sprawozdawcy znane 
przedsiębiorstwo techniczne Czerwiń­
ski—Jurasz—Zacharjewlcz, które wyko­
nało we Lwowie szereg monumental­
nych gmachów, jak Chodorów, a obec­
nie kończy olbrzymi gmach mieszkalny 
P. K. O.

Na zapytanie naszego sprawozdawcy, 
jak przedstawia się ruch budowlany, sza 
nowni informatorzy narazie wzruszyli 
ramionami; kapitaliści bowiem nie mogą 
się zdecydować, czy w  obecnych wa­
runkach opłaci się im angażować kapita­
ły w budowlach. Dziś panuje głód ma­
łych mieszkań, a tymczasem budowa ta­
kich mieszkań jest najdroższą, gdyż zu- 
żytkowują dużo powierzchni na boczne 
ubikacje, jak przedpokoje, kuchnie i ła­
zienki, oraz pochłaniają znaczne koszty 
urządzeń. Pomoc, jaką obiecuje rząd, 
jest zdaniem informatorów niewystar­
czającą i kwestji rozbudowy nic roz­
wiąże. -W tych warunkach budowanie 
mieszkania byłoby tak drogie, że komi­
sja cennikowa musiałaby obmyślać no­
we stawki cha urzędników i robotników, 
a ponieważ rozliczenie byłoby trudne, 
ci, którzy mieszkają tanio, otrzymaliby 
premie. Łatwiej zatem skoncentrować 
tę pomoc dla właścicieli nowych domów 
do czasu zaspokojenia głodu mieszkań.

Pomoc proponowana przez min. Grab­
skiego jest niewystarczająca, te 10-letnie 
ulgi nie doprowadzą w  obecnych warun­
kach do celu. Przed wojną 12 lat wol­
nych od podatku były korzystniejsze, 
gdyż zapewniały 10 prc. dochodu, co 
było wabikiem dla kapitalistów do umie- 
szbzania kapitałów W kamienicach. Dziś 
gdy kapitalista ma od własnego kapitału 
12 prc., a za pożyczony płacić musi do 
24 prc., nie odważy się budować, bo 
czynsze musiałyby być tak wysokie, że 
mało kto mógłby im podołać.

Z tego błędnego koła jest jedyne wyj­
ście, by rząd jasno i niedwuznacznie po­
wiedział, że wszelkie rekwizycje ł po­
datki tak rządowe jak i komunalne znosi

ale conajmniej na lat 25 ( można zresztą 
tę sprawę częściowo regulować aż do 
czasu rozwoju ruchu budowlanego).

Obok braku kapitalistów wielkie trud­
ności przedstawia drożenie materiałów, 
gdyż wszystkie przedsiębiorstwa prze­
mysłowe cierpią na ciągłą zwyżkę 
świadczeń społecznych, jak kasy cho­
rych, ubezpieczenia od wypadków, fun­
dusz bezrobocia ftp., co podraża robo­
ciznę o 14 prc., i pod tym względem 
Polska jest najdroższa na całym świecie.

Nie da się pomyśleć, by czynsz mógł 
być wyższy nad 1/4 czy 1/5 dochodów 
czynszownika, gdy przy obecnych wa­
runkach budowy kalkulacja przewiduje 
czynsz za jedną ubikację (tak samo ku­
chnię) około 480 zł. rocznie.

Dużo zależy od projektodawcy budo­
w y, od wyzyskania terenu i dlatego bu­
dowy, wykonane przez małych majster- 
ków, są najdroższe, aczkolwiek uzyska­
ne za inałem wynagrodzeniem.

Tak więc, aby inicjatywa rządu wy­
dała owoce, pomoc projektowana musi 
uledz reformie przy współudziale sił fa­
chowych, gdyż inaczej sprawa me pój­
dzie naprzód.

Będąc „przy głosie” piszący te słowa 
zwrócił się do pp. Czerwińskiego i Za- 
charjewicza z prośbą o informacje w 
sprawie domu czynszowego P. K- O. na 
ul. Pańskiej.

Wielką zasługą min. Lindego jest to, 
że wyzyskał czas inflacji marki na cele 
budowy. Dzięki jego inicjatywie P. K. O. 
zyskało szereg budowli, przedstawiają­
cych wartość 15 milj. zł. Wspomniany 
dom na ul. Pańskiej obejmować będzie 
I0U mieszkań 2 i 3 pokojowych, przezna­
czonych przeważnie dla urzędników, a 
czynsz ich będzie taki, jakiego nie można 
by uzyskać od prywatnego właściciela. 
Dom będzie wykończony we wrześniu 
br. i natychmiast przystępujemy do bu­
dowy frontowego gmachu o większych 
mieszkaniach. O popycie za mieszkania­
mi świadczy fakt, że na te 100 mieszkań 
weszło z górą 300 podań.

Ruszajcie panowie sprawę ruciiu bu­
dowlanego — kończyli moi informatorzy 
— bo wiosna za drzwiami, a tu tymcza­
sem cisza. sz.

2*5*0=
W  dniu 5 marca br. odbyło się w Po­

znaniu pod przewodnictwem wicepre­
zesa Związku, dyrektora Elektrowni 
Warszawskiej p. F. Kobylińskiego, po­
siedzenie Rady Związku Elektrowni Po! 
skich.

Po uczczeniu pamięci przedwcześnie 
zmarłego śp. Józefa Tomickiego uchwa­
lono, na wniosek Dyrektora Związku M. 
Kuźmickiego, utworzenie rocznego sty­
pendium imienia śp. J. Tomickiego cfla 
słuchacza Wydziału elektrotechnicznego 
Politechniki Warszawskiej.

Dyrektor M. Kuźmicki zreferował 
sprawę ulg celnych, podkreślając, iż dla 
koniecznego rozwoju przemysłu elektro 
wpianego, niezbędnego dla uprzemysło­
wienia naszego kraju — konieczna jest 
taka polityki celna, któraJby nie zapo­
znając interesów krajowego przemysłu 
elektrotechnicznego nie stała jednak na 
przeszkodzie rozwoju elektryfikacji O- 
becnie obowiązujące taryfy celne nie od 
powiadają temu postulatowi i przy dzi' 
siejszym stanie naszego przemysłu etek 
trotechnicznego często są wprost taryfa­
mi prohibicyjnemi.

Rada Związku, podzielając powyższą 
opinję, uchwaliła przedsięwziąć u wła­
ściwych władz starania o wyznaczenie 
specjalnego delegata przemysłu elektro- 
wnianego do Komitetu celnego.

W związku z rozciągnięciem na b. za­
bór rosyjski austriackiej ustawy o ubez­
pieczeniu pracowników od nieszczęśli­
wych wypadków, Związek Elektrowni, 
mając na względzie, iż stawki ubezpie­
czeniowe, żądane przez Zakład Ubez­
pieczeniowy we Lwowie nader znacznie 
przekraczają dotychczas płacone przez 
elektrownie premje w Towarzystwach 
asekuracyjnych prywatnych, wystąpił 
do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz 
nej o zezwolenie na utworzenie, zgodnie 
z powołaną ustawą, odrębnego zakładu 
ubezpieczeniowego przedsiębiorstw elek- 
trownianych.

Uznając konieczny udział Polski w 
Międzynarodowej organizacji producen­
tów energji elektrycznej, utworzonej w 
Paryżu z inicjatywy Francji, Rada Zwią 
zku uchwaliła upoważnić wiceprezesa p.
F. Kobylińskiego do przeprowadzenia 
odnośnych pertraktacji w Paryżu dla 
przystąpienia Związku do „Union Inter­
nationale des Producteurs et Distribu- 
teurs d‘ Energie Electriąue”.

się przy nowych budowach nie na lat 10,
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Powieść nieobyczajna.

(Ciąg dalszy).

Borkowiczowa ani drgnęła — przed 
histerją Stefana stała jak wyzywający 
znak zapytania.

— A powiedz mi, poco tu ten szczy­
gieł, Ścibor, wrócił? — syczało rozdra 
żnienie, z innego już zbiornika czer­
piąc temat i jad złości. — Do kogo 
wrócił? Poco? Komu jest tu jego obe­
cność potrzebna? A może ja się domy­
ślam? Może lepiej wprost do niego 
pójść i porozmawiać?

Stuknął laską w podłogę i wybiegł 
z hallu, licząc pewnie na to, że pointa 
wybuchu, ucieczka, wytrąci Julję z 
jej niewzruszonego milczenia.

Omylił się w rachubach. Borkowi- 
czową ożywił dopiero szmer na scho­
dach. Poznała kroki siostry.

— Gdzśte Stefan? — spytała Kry- 
sty.

— U pastora.
Wargi Julji wydęły się w  sposób 

dla męża {niekoniecznie pochlebny.
— Julo — jakby od niechcenia o- 

dezwała się siostra. — Stefan ■ dzi­
wnie się jakoś skurczył. On o ciebie 
Się lęka.

A tymczasem jej pogardliwy u- 
śmiech nabrał wyrazu stłumionej go­
ryczy.

— Całkiem zbyteozne obawy, gdyż

mnie żadne nie zagraża niebezpieczeń 
stwo. Stefan weźmie mię za rękę, a 
ja pójdę za nilm z tą świadomością, 
że posłuszeństwem takiżem nikomu 
bólu nie sprawię. Nie ja jestem teraz 
celem turnieju.

— Ty masz do mnie żal — po kró­
tkim namyśle stwierdziła Krysta, tłu­
miąc słaby popęd Stefanowej do pro­
testu. — Gdy jednak wrócisz do szu­
mnego życiia stolicy, żal twój zga­
śnie, jak zgasną i podniecone instyn­
kty panów. W tedy turniej ów i ja z 
uśmiechem pobłażliwym wspominać 
będę...

Borkowiczowa. nagle zbliżyła się 
do Krysty i zaatakowała ją ostrem 
pytaniem:

— Poco przyjechał Ścibor?
Krysta uśmiechnęła' się dość wy­

niośle.
— Czy zastanowiłaś się nad tem— 

dalej badała siostra —■ że tamten u- 
pomni się o swoje prawa?

A ona jasną chwiała głową w takt 
surowo brzmiących przestróg.

— Moja droga — dobitnie rzekła— 
zrozum tamtego tutaj niema, a wczo­
raj wrócił ten. Ścibor odebrał mię 
Paw/łowi — ną jak długo, nie wiem, 
stwierdzam jedynić fakt, że odebrał.

I roześmiała się głośno.
— Błagam cię, nie praw mi tylko 

kazań na temat godności kobiecej! 
Tak ssę jakoś odzwyczaiłam od tych, 
dziwnie tu blaszanie tvzmiących „ka- 
tegoryj“ ! Oh, żeby ta nasza podróż

powrotna długo, długo trwać mo­
gła!...

Znów się roześmiała, tym razem 
nie tak już dźwięcznie i głośno. Pe­
wnie ją dotknęła własna wobec sio­
stry szczerość.

— Nie bój się. Nikt nie zakłóci 
słodyczy kilku dni, jakie sobie spędzi 
cie ze Ściborem w drodze do... twe­
go narzeczonego.

— Brutalność? — zaczepnie dzi­
wiła się Krystyna. — Zazdrość? Wal 
ka?

— O kogo walka?
Młodsza siostra .drżała lekko —. 

bezbronna, niezdolna do odpowiedzi.
— O którego walka? — bezlito­

śnie drwiła Stefamowa. — Sama wi­
dzisz, w jakie niemądre syluacje 
w trąca niewiastę wilczy apetyt na 
mężczyzn i brak subtelności w  zwie­
rzeniach.

W yszła — szydercza, Krystę po­
zostawiając jej hamowanemu wzbu­
rzeniu, niesmakowi i żywiołowej po­
trzebie odwetu.

— Cokolwiek się teraz złego ze 
mną stanie, jakiekolwiek głupstwo so­
bie samej i wam wszystkim przyrzą­
dzę, ty się tem gryź, ty, ty, ty, — 
szepnęła namiętnie. — Jeżeli hańbą 
się zmażę, oczu ludziom nie będziesz 
śnnilała pokazać! W szystko uczynię, 
przed źadnem nie cofnę się szaleń­
stwem, byle tylko trzewiami twemi 
zatargać, najukochańsza gadzino!

Brewjarzyk nienawiści uspokoił ją

i nasycił pierwszy głód odwetu. Spój 
rżenia biegły ku górze wyiskrzone, 
mściwe, pełne straszliwych obietpfc 
dla tej, która teraz w swoim pokoju, 
blada, z krtanią zamkniętą, niema z 
żalu i nadmiaru goryczy, daremnie 
walczy ze łzami. Biega po niesprzą- 
tniętym pokoju, smętnym od błyska­
wicznie postępujących oznak zapu­
szczenia, lub stanąwszy przed oknem, 
patrzy w nie obolała, płaczem cała 
wezbrana, patrzy niby to uważnie, 
nic jednak nie dostrzegając z zim­
nych motywów jesieni. Nawet tej 
zmiany nie widzi, że deszcz przestał 
już padać, z mgieł wryjrzały teatral­
ne jakieś zarysy rozrzuconych skał, 
oraz skraw przestrzeni, jeszcze w 
mgłach, ale wyczuwalnej już i bliż­
szej. Na chwilę jedną nawet jaśniej 
się zrobiło jasnością mętną, żółtawą. 
Jeszcze parę stopni bardziej natężo­
nego oświetlenia i już można byłoby 
odnieść wrażenie, że gdzieś z boku 
w bawełnie chmur musi być ukryty 
niezgaszony reflektor, dość zresztą 
nieudolnie naśladujący wieczorny 
słońce.

Buńczucznie i z impetem dudniąc 
po schodach szerokiemi krokami, do 
hallu wpadł ścibor ze swym kłopo­
tliwym bagażem w  ręku. Wyspany, 
wesół — snać powrót niezapowia- 
dany i, bądź co bądź nieobecność 
Paw ła dobrze wypłynęły na humor. 
W ruchach ma pewność siebie i wry. 
raźny zapęd do tąńca.
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Najciekawsze pytanie XX wieku ! 
gCiedy kobieta nie zdradzi?  
rozwiązuje w ciekawy sposób 
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M I A S T O  R O Z K O S Z Y

Zjazd Dowborczyków.
Święto Dowborczyków w Warszawie 

rniafo charakter prawdziwie uroczysty. 
Na nabożeństwie, które celebrował ks. 
kardynał Kakowski, był obecny minister 
Sikorski, dowódca O. K. gen. Kona­
rzewski, generalicńa, posłowie, senatoro­
wie i tłumy osób.

Po nabożeństwie zebrani udaii się na 
śniadanie, podczas którego przedmiotem 
gorących owacji był generał Dowbór 
Muśnicki i dwaj obecni na śniadaniu 
drodzy Dowborczykom goście: gen. Jó­
zef Haller i prezes weteranów 1863 r. 
Juljan Święcicki. Podczas śniadania do­
raźnie zebrano 340 zł. na zasilenie fun­
duszu pomnikowego. Wieczorem w Te­
atrze Wielkim odbyło się przedstawienie 
opery „Carmeii“. Pó pierwszym akcie 
publiczność urządziła gen. Dowbor-Mu- 
śnickiemu gorącą owację. Po teatrze na 
uczcie koleżeńskiej, w wielkiej sali Re­
sursy Obywatelskiej, zebrało się około 
300 osób z gen. Dowborem w  czele.

W przeddzień święta odbyło się wal­
ne zebranie Dowborczyków. Zagaił je 
gen .Muśnicki, wzywając zebranych do 
wspólnej usilnej pracy przy budowie i 
strzeżeniu granic Ojczyzny, co szcze­
gólniej tera*, gdy zakusy niemieckie 
skierowane są ku oderwaniu naszych 
zachodnich ziem, jest sprawą palącą i 
aktualną. W myśl wezwania gen. Dow­
bora zebrariió jednomyślnie uchwaliło 
następującą rezolucję:

Walne zebranie roczne Stowarzysze­
nia Dowborczyków „Ku chwale Ojczy- 
zny“ odbyte 10 marca 1925 r. w  War- 
sm wie stwierdza, że cyniczne wystą­
pienie rządu niemieckiego, domagającego 
dę rewizji Traktatu Wersalskiego jest 
skierowane przedęwszystkiem ku u- 
szczupleniu granic zachodnich Polski, 
oświadcza, że wszelki zamach na całość 
Ojczyzny naszej spotka się ze zdecydo­
wanym a w potrzebie zbrojnym oporem 
•ałcgo Narodu Polskiego, wzywa towa­
rzyszów broni, rozsianych po całej Rze­
czypospolitej Polskiej, by byli gotowi w 
każdej chwili stanąć w  bbronie Ojczy­
zny i natychmiast przystąpili do mobili­
zacji wszystkich źy tiy th  sił Narodu.

Zebranie jednocześnie, jako konsekwen 
zje powyższej rezolucji uchwaliło drugą 
jeszcze rezolucję w brzmieniu następu - 
jącem:

Walne zebranie Stowarzyszenia Dow­
borczyków „Ku chwale Ojczyzny" zwra 
ca uwagę kierowniczych sfer wojsko­
wych, że posiada w gronie swojem wie­
le wypróbowanych patriotycznie a nie 
użytych sił fachowo-wojskowych. Nie­
obecność ich w armji czynnej jest krzy­
wdą dla naszej siły zbrojnej i jej gotowo­
ści bojowej.
Następnie major Waimity Zieliński zdał 

sprawę z działalności Stowarzyszenia. 
Sprawozdawca stwierdził, że Stowa­
rzyszenie rozwijało się pomyślnie i że 
znacznie powiększyła się ilość jego 
członków. Pozatem Stowarzyszenie 
przyłączyło się do wielkiego międzyna­
rodowego związku wojskowych, którzy 
w armjach sprzymierzonych walczyli 
przeciw Niemcom, a do czego prawo 
niezaprzeczone mają również Dowbor- 
czycy.

Wybór władz Stowarzyszenia wy­
padł jak następuje: Zarząd Ceratralny:
gen. J. Wroczyński;, gen. Z. Łempicki, 
mjr. W. Zieliński, gen. E. Rodziewicz, 
M. Wereszczak, gen. G. Ostapowicz, 
poseł Romockij gen. W. Odyniec i mec. 
J. Wroncki. Zastępcy: poseł Sadzewicz,
G. Wasilewski, I. Oksza-Grabowski, płk. 
Oraczewski i mjr. W. Mierzejewski. Do 
Głównej komisji rozjemczej wybrano: 
gen. J. K. Dowbor-Muśnickiego, £en. J. 
tatoura, prof. J. J. Boguskiego, mec. M. 
Niedzielskiego i mec. J. Eborowicza. Do 
Komisji rewizyjnej: gen. de Henning Mi- 
chaelisa, gen. S. Słupeckiego, dra K. 
Kardaszewicza; na zastępców: S. Gac­
kiego, gen. J. Szyszkę i F. Drozdowskie­
go.

W końcu omówiono sprawę budowy 
pomnika. Postanowienie zapadły i*

pomnik powinien stanąć nie na Biela­
nach, jak to było początkowo projekto­
wane, lecz w mieście na jednym z wol­
nych placów. W tym ceiu należy się 
starać o powiększenie do tego stopnia

SPRAWY RUSKIE.

funduszów, żeby mógł w ciągu dwóch 
lat stanąć w Warszawie pomnik, odpo­
wiadający wymaganiom artystycznym 
Stolicy,
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Kampanja religijna,
Kampanja religijna, prowadzona przez 

trudowików pod pretekstem walki prze 
ci w celibatowi, była tylko introdukcją 
i przygotowaniem opmji ruskich mas do 
walki przeciw Rzymowi.

‘ Początkowo w 1919 i 1922 r. trudowi- 
cy liczyli na pomoc Rzymu w  sprawach 
politycznych wzamian za agitację i przy 
gotowanie cerkwi na Ukrainie do połą­
czenia się z  rzymckat. kościołem. Plany 
te były przedmiotem szerokich dyskusji 
i projektów prowadzanych przez metro­
politę. Szeptyckiego w Rzymie. Podsu­
wano je też i naddnieprzańcom, a dr. 
Domow, jeden z  najwybitniejszych pu­
blicystów i polityków naddnieprzańskich 
wyraźnie podkreślił, że w tym czasie 
walki o samoistność polityczną Ukrainy 
bardzo doniosłym faktem i konieczno­
ścią dziejową jest połączenie cerkwi 
wschodniej z kat. kościołem i uzyskanie 
w ten sposób pomocy Zachodu. Doszło 
do tego, że we Wiedniu założono w r. 
1922 pod egidą „Wyszywanego** (Habs­
burga) Komitet, mający za zadanie pro­
pagandę za połączeniem prawosławnej 
cerkwi na Ukrainie z Rzymem.

Najważniejszą rolę i prym w tej spra­
wie prowadzili ludzie Petruszewycza. 
By zaś komitet tem posłuszniej ulegał 
wpływom dyktatora, usunięto z niego 
naddnieprzańców a kierownictwo od­
dano w ręce człowieka, desygnowanego 
przez Petruszewycza. Jednakowoż pla­
ny te i projekty właśnie wskutek tych 
intryg spełzły na niczem, gdyż naddnie- 
przańcy usunąwszy się od współpracy, 
pozbawili -całą akcję realnej. podstawy.

Zawiedzeni w swych rachubach poli­
tycznych, ftrudowicy rozpoczęli inną po­
litykę cerkiewną. Plany ich zmierzają 
obecnie do usunięcia różnicy między cer 
kwią unjacką gr.-kat., a nacjonalną auto 
kefabią na Ukrainie, gdyż cerkiew auto- 
kefaina rządzona de facto przez najza- 
wziętszych szowinistów ukraińskich i 
portyków, odgrywałaby ważną rolę w

życiu politycznem. Dążenia te wycho­
dzą obecnie na światło dzienne, przybie­
rając formę najpierw akcji przeciwceli- 
baitoweg, obecnie zaś krytyki konkor­
datu.

Z okazji konkordatu irytuje się „Diło“ 
w art. „Bez połudy na oczach**, że kon­
kordat jestto „nowy zamach na gr.- cer 
kiew“. Wedle „Diła“ konkordat oddaje 
cerkiew pod wpływy Rządu polskiego. 
Ubolewa „Diło“, że gr.-kat cerkiew o- 
graniczono do terytorium Małopolski, 
podczas gdy unjatów na kresach odsu­
wa się od opieki gr.-kat. cerkwi. Nie 
może strawić, że przy obsadzaniu posad 
księży i biskupów stwierdzana będzie o- 
koliczność, czy dany kandydat nie dzia­
łał na szkodę Państwa oraz że nomina­
cje biskupów wymagają zgody Rządu 
polskiego. Zapominają przytem, że au­
striacki rząd był w tej materii o wiele 
bezwzględniejszy. Ubolewa wreszcie 
„Diło*4, że gr.-kat. biskupstwo stanisła­
wowskie nie jest należycie wyposażane 
i niema żadnych gruntów, a więc Rząd 
polski powinien je odpowiednio wypo­
sażyć. Czemuż jednak nie podnoszono 
tych zarzutów przeciw austriackiemu 
rządowi, w czasie, kiedy to biskupstwo 
kreowano?

Cele tej całej kampanjji cerkiewnej są 
aż nadto wyraźne. Chodzi o wciągnięcie 
do politycznej walki przeciw Polsce du­
chowieństwa grecko-katolickiego, oraz 
podburzenie cpinji mas ruskich przeciw 
Rzymowi i Polsce, dla przygotowania 
ludu do oderwania gr.-kat. cerkwi od 
Rzymu. A kiedy .„Rzym" — piszą trudo 
wicy —■ za wszelką cenę stara się zli­
kwidować Unję, to my możemy spokoj­
nie oświadczyć: „wszystkie drogi pro­
wadzą do Rzymu, ale wszystkie drogi 
prowadzą także i z Rzymu**. Sapienti 
sat.

Tak wygląda lojalność, o której zape­
wniają te czynniki nasz Rząd, łasząc się 
o różne koncesje. %

Łamanie praw języka polskiego.
Jakkolwiek administracyjna ustawa 

językowa i jej rozporządzenie wykona­
wcze obowiązuje już przeszło 5 miesię­
cy, jest zdumiewające, jak mamie wy­
konuje się te przepisy i to na niekorzyść 
języka polskiego. W różnych powiatach 
przyjmują wszelkie władze ruskie pisma 
urzędów parafialnych, tolerują pieczątki* 
gminne ruskie łub polsko-ruskie, biernie 
przyglądają się napisom ruskim i polsko- 
ruskim na szkołach, domach gminnych 
itd., tembardziej drogowskazy i napisy 
na drogach powiatowych i gminnych, a 
także gdzieniegdzie na torach kolejo* 
wych i na stacjach nie są czysto polskie. 
W  szkołach przy ukończeniu I. kursu 
przyjmowali niektórzy kierownicy pod­
pisy księży na świadectwach i noty po 
rusku.

Dani wójtowie, nauczyciele, czy in­
spektorzy zwalają winę na starostów I 
prezesów rad powiatowych; starostowie 
oglądają się w sprawie napisów na re­
skrypt województwa; województwo 
zaś oczekuje pisemnych wyjaśnień mini­
sterstwa, — bo niby dla wszelkich urzę­
dów ustawa językowa jest zbyt mało 
jasna. Ale równocześnie wszelkie wła­
dze z  niesłychaną gorliwością przestrze­
gają tych praw, jakie ustawa przyznała 
języków ruskiemu i zresztą te prawa 
bezkarnie powiększają. A więc na ruskie 
pisma prywatne stron odpowiadają 
wszelkie władze tekstem dwujęzycz­
nym, choć za czasów Austrji odpisywa­
ły tylko po polsku, mimo, że wtedy ję­
zyk ruski mial większe przywileje. Jest 
też rażące, że niektórzy starostowie, 
którzy m  umieją aakazać wójtom Ud*

wykonania przepisów językowych co 
cło polskich szyldów itd. i którzy boją 
się wydać najoczywistsze normy dla 
swego powiatu, by im przypadkiem ga­
zeta ruska nie przedrukowana Oxkólnika, 
całkiem legalnego, — ci sami wydają 
okólniki, ułatwiające Rusinom agitację 
szkolną i wszelką brną przeciw polsko­
ści i państwu. Dziwne przykłady tchó­
rzostwa wykraczają naprawdę poza 
wszelką cierpliwość, a społeczność pol­
ska nie umie zająć takiego stanowiska:, 
by ci ludzie bali się raczej opinii polskiej 
i to z większą skutecznością.

Oczywiście nikt z takich referentów, 
prezesów, naczelników itd. nie przyzna­
je się do obaiwy przed Rusinami, tylko 
dla każdego z  nich jest ustawa „nie­
jasna4*. Tymczasem wystarczy przyto­
czyć § 1 ustawy, by każdy widział, jak 
nieprawdziwe są owe wykręty. Tekst 
brzmi: „Językiem państwowym Rzeczy 
pospolitej Polskiej jest język polski. W 
języku państwowym urzędują wszystkie 
rządowe i samorządowe władze i urzę­
dy administracyjne zarówno w  służbie 
wewnętrznej jak zewnętrznej, z wyją­
tkami wyszczególnionymi w następują* 
cych artykułach**. Dalej podane są wy­
jątki r.a obszarze województw wschod­
nich, mianowicie określono, kiedy można 
wnosić podania niskie i dostawać odpo­
wiedzi dwujęzyczne, kiedy w samorzą­
dach można dopuścić na posiedzeniach, 
w obwieszczeniach i w korespondencji 
język ruski itd. Absolutnie nigdzie wśród 
tych wyjątków nie pomieszczono urzę­
dów parafialnych, a więc muszą one ja­
ko urzędy korespondować wyłącznie po

* polsku. Również nigdzie nie zrobiono 
: wyjątku dla pieczęci, napisów na urzę­

dach itd., a w każdej ustawie muszą na­
turalnie wyjątki być ściśle określone, bp 
inaczej obowiązuje sama zasada, a nie 
wyjątek. Cóż więc jest w tej ustawie 
niejasnego?.

Ci sami niektórzy urzędnicy, którzy 
w b. Austrji bardzo gorliwie wykony­
wali wszelkie przepisy, teraz pozwalają 
na bezkarne łamanie ich w Polsce i to 
właśnie.wtedy, gdy one są dla polskości 
korzystne. Za przekraczanie ustaw nikt 
nie nakłada grzywien i nie pociąga win­
nych do odpowiedzialności, a usunięcie 
bezprawia trwa długie miesiące i wy­
maga wielu starań i nacisku. Jest to je­
den z najgorszych przejawów powolne­
go przychodzenia do zdrowia organizmu 
państwowego. Niedbalstwo, wygoda i 
bojazliwość ciężko osłabiły stan prawny 
w niejednem państwie. Ci wszyscy, któ­
rzy przed odzyskaniem niepodległości 
gwałtownie i krzykliwie obiecywali bar­
dzo gorliwą pracę dla własnego Pań­
stwa, powinni ową kwestię dokładnie 
rozważyć, a rozmyślania i obserwacje 
zacząć od siebie.

M. Prószyński.

Ruch robotniczy w Angiji 
i kcmunizm.

Angielska Partja Pracy wysłała korni 
sję do Rosji sowieckiej, celem zbadania 
tamtejszych stosunków.

W  skład tej komisji weszii członko­
wie Związków Zawodowych (Trade U- 
iiions), a  więc członkowie najbardziej 
konserwatywmych organizacyj robotni­
czych w  Anglji. Co prawda w ostatnich 
czasach Związki Zawodowe angielskie 
znacznie się zradykaiizowaJy.

Sprawozdanie delegatów przyznaje, 
że bolszewizm jest pojęciem przeciw- 
nem pojęciu demokracji w  znaczeniu 
zachodnio-europejslciem. Bolszewizm jest 
zasadniczem zaprzeczeniem indywidu­
alnej wolności polityczoej. W Rosji pod 
zupełną kontrolą polityczną sto#ą nie 
tylko prasa, trybuna mównicza i orga­
nizacje polityczne stronnictw, ale także 
szkoły, uniwersytet i armia.

Mimo to delegaci angielscy nie potę­
piają tego systemu. Rezultaty tego sy­
stemu — według delegatów angielskich 
— nie są całkowicie złe. W ostatnich 
czasach zresztą system sowiecki zawie­
ra cały szereg kompromisów, za spra­
wą których dąży do zbliżenia się do de­
mokracji zachodnio-europejskiej.

Według końcowego zapewnienia tego 
sprawozdania, obecny rząd w Rosji so­
wieckiej jest lepszy, aniżeli wszystkie 
dawniejsze rządy rosyjskie za czasów 
carskich.

2 tego sprawozdania dzienniki angiel­
skie obozu konserwatywnego i liberalne 
nego wyprowadzają wniosek, że robo­
tnicy angielscy radykalizują się coraz 
to silniej i stają coraz to szybciej w prze 
ciwieństwie do zasady prawdziwej de­
mokracji.

To sprawozdanie robotników angiel­
skich jest jeszcze jednym dowodem wlę 
cej, że Anglja dzisiejsza znajduje się w 
stanie rozkładu. Stara się kończy, no­
wej jeszcze niema.

ówr proces rozkładu tłumaczą także 
rozmaite pozornie niewyjaśnione epizo­
dy polityki zagranicznej angielskiej.

Angielscy mężowie stanu zdają sobie 
sprawę, że fundamenty dzisiejszej An- 
glji stają się coraz to bardziej kruche.

NADESŁANE.
(Za tę  rubrykę Refokda nłe odpowiada.)

D zieć k  18  m a r c a ,
to chwilowe zi.bom lienle o posępnym 
poście Wielkanocnym. Pognębiony karnawał 
odżywa na chwilę, by radością napełnić 
swych wyznawców. To też każdv, kto chce 
zabawić się wesoło niech spieszy w dniu 
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W  chwili, gdy groza sytuacji między­
narodowej, wytworzonej przez ostatnie 
pociągnięcia dyplomacji niemiscko-angiel 
skiej, ciężką chmurą zawisła nad Polską, 
odruchowo zwrócił naród swe oczy i»a 
armię. Wyczerpawszy cały zasób 
swych argumentów, opartych na prawie 
pisanem, rzucił argument ostatni: .wszel­
kim próbom naruszenia naszych granic 
przeciwstawimy obronę czynną. I bodaj, 
że ten właśnie argument został zrozu­
miany.

Annja jest alfą i omegą niepodległości 
i całości państwa. W chwilach niebez­
pieczeństwa prawda ta przypomina się 
ze szczególną wyrazistością, nasuwając 
równocześnie refleksje na temat tych 
zaniedbań, których dopuszcza się społe­
czeństwo w stosunku do swej siły zbroj­
nej.

Jest ich nie. wiele, jakaś drobna pla­
ma, wynikła raczej z niedopatrzenia, niż 
ze złej woli. Wszystko bowiem, co łą­
czy się z zagadnieniem uposażenia ar- 
tnji, jej wewnętrznej spoistości, jej ze­
wnętrznego prcstige‘u — rozpatrywane 
bywa przez społeczeństwo z pełną tro­
ską, z gotowością do ofiar, z przeświad­
czeniem, że my to wy, że wasza dola 
lub niedola jest naszą dołą lub niedolą.

Na tem miejscu chudlibyśmy zwrócić 
uwagę na potrzebę spotęgowania kultu­
ralnych świadczeń społeczeństwa na 
rzecz wojska. Dziedzina ta nader ob­
szerna i niezwykle wdzięczna domaga 
się rewizji i pewnych ulepszeń. W cza­
sie wojny i przez jakiś czas po jej za­
kończeniu społeczeństwo bardzo żywo 
interesowało się kuIturakiemi potrzeba­
mi żołnierza. Bądź samoistnie stwarzało, 
bądź współdziałało przy organizacji 
świetlic, bfbljotek, herbaciarń, teatrów 
żołnierskich. W tym okresie rzucone zo~ 
stały walne podwalmy pod dzieło uspo­
łecznienia armii i zniesienia wszelkich 
granic, dzielących niegdyś wojsko i spo­
łeczeństwo na dwa obozy, żyjące wła- 
snem, odrębnem i zamkniętem życiem.

Potem wyszła ustawa sejmowa, prze­
rzucająca cały ciężar oświaty Wojsko­
wej na wojsko. Elementarz stal się jed­
nym ze środków wyszkolenia żołnier­
skiego. A społeczeństwo uznało swą ror 
ię za skończoną. Istniejące po dziś dzień 
towarzystwa i komitety przeszły z pra­
cy czynnej do stanu negatywnego, do 
roli kadry, która dopiero z jakąś tam 
nową mobilizacją ożywi się i przekształ­
ci w tętniący pracą warsztat.

Należy zrozumieć, że żadna ustawa, 
żaden budżet M, S. Wojsk, nie rozwiąże 
problemu kulturalnego wojska i nie za­
stąpi tych wartości, jakie przynosi ocho­
tnicza praca społeczna. Tamtą drogą 
można zlikwidować analfabetyzm i rzu­
cić pierwszy snop światła w często ciem 
114 i pierwotną duszę rekruta. Akcja spo­
łeczna natomiast i tylko oma może uczy  
nić resztę, to jest sprawić, by żołnierz, 
rozporządzający już zasobem elementar­
nych pojęć o narodzie, państwie, cywili­
zacji, moralności, — stał się obywatelem 
współodpowiedzialnym za los ogółu i 
uczestniczącym w  pracach i troskach 
ogółu.

Koroną dzieła wzajemnego zbliżenia 
wojska i społeczeństwa będzie „Dom 
żołnierza*4, na którego gruncie zetkną się 
i zmieszają najcenniejsze wartości cy­
wilne i wojskowe. Ale zanim przyjdzie 
dc realizacji tej myśli, trzeba pracować 
w tych ramach, na jakie pozwalają siły 
i środki. Pracować trzeba tembardziej, 
że każdy dzień zmarnowany przynosi 
stratę. Duch wojska, — czynnik, który 
wygrywa lub przegrywa wojny, więcej 
znacząc niż liczba i uposażenie, — doma­
ga się zaspokojenia swych potrzeb. Na­
ród, którego moc leży w jednolitości, po­
wszechności i bogactwie kulturalnern, 
domaga się przerzucenia złotego pomo­
stu między tymi, którzy mogą dać, i ty­
mi, którzy łakną.

Ożywienie i scentralizowanie społecz­
nej akcji kulturalnej na rzecz wojska jest 
palącą koniecznością. Zrozumieć ją po­
winny przedewszystkiem te instytucje i 
jednostki, które pracując w dniach woj­
ny w tej właśnie dziedzinie, najlepiej 

'przysłużyły się sprawie obrony narodo­
wej. A. N.

Z PRZYRODY 1 TECHNIKI.

(Prawa dziejów narodu — astrologia — przypadek 
nauka ścisła i człowiek — przyroda i duch

nowa astrologia
Słowacki).

Czasy jakie przeżywa współczesne 
pokolenie, są okresami przesileń!

Tradycje dhigowiekowe walczą bez 
przerwy z czemś, co dopiero się w y­
łonić musi.

Dzieje ludzkości stwierdzają nam 
kolejne okresy bytu narodów, gdy po 
złotych szczęsnych wiekach, następo­
wały długie lata zamętów ducha i w 
ślad zatem straszliwe plagi fizyczne, 
wojny, głód,, deprawacja dusz, upadek 
obyczajów i cały korowód zbrodni — 
zło, duch antychrysta owładnął świa­
tem!

I mimowoli budzi, się myśl, czy też 
to powstanie i krystalizowanie nowe­
go okresu te jasne i ciemne dnie naro­
dów nie podlegają prawom przyrody, 
dającym się ująć systematycznie? Czy 
to „stawanie się** nowego życia i 
współbytowania płynie w nieobjętym 
myślą ludzką strumieniu wyższych 
przeznaczeń? Przeznaczenie! — gro­
źne słowo; wstrząsające jestestwem ka 
żdej duszy, obdarzonej wolną wolą i 
poczuciem zła i dobra!

Żywot człowieka, dola narodów — 
tak twierdzili mędrcy starożytnego 
świata — zapisane są w  „księgach 
gwiazd** kto umie czytać z tych kart, 
ten pozna to, co się stać musi.

Astrologia najstarsza z nauk staro­
żytności przechodziła zmienne koleje. 
Był czas iż królowała na ziemi, a mo­
narchowie i najwięksi tego świata z 
mistyczną pokorą czekali, jaki im ob­
wieści wyrok, jaki wynik ziemskich 
poczynań i zamierzeń.

Lecz już w owych czasach nic bra­
kło przeciwników, zarzucających ho­
roskopem astrologicznym, iż nie u- 
względniają czynnika woli ludzkiej, a 
prognozy są wielce niepewnie.

A przecież uznawali wpływ gwiazd 
na życie ludzkie tacy mężowie jak 
Platon/A rystoteles, Dante, Galileusz, 
Kopernik, Keppler, Szyller, Goethe, 
Strindberg i wielu wielu innych... słyn­
nych ludzi! Czy nie warto zastanowić 
się więc nad tym problemem nauki, 
czy przesądu?

W interesującym dziele: Prawo
przyczynowości w dziejach ludzkości, 
rozważa autor prof. dr. Kemmerich to 
zagadnienie.

Inny uczony stojąc na stanowisku 
monistycznym motywuje prawo serji 
— naukę o powtarzaniu się wypadków 
w  życiu i w  historii. Wyklucza on to, 
co powszednio nazywamy przypad­
kiem!

Wieki średnie uznawały bez zastrze­
żeń zależność człowieka od wszech­
świata. Kosmos panuje nad dołą całe­
go życia tak jednostki jak i społe­
czeństw. Rozmyśliwali nad tem i Dan­
te i św. Tomasz z Akwinu... pragnąc 
odrzucić pojmowanie tego wpływu 
gwiazd, na życie, jako fatalizm nieuni­
kniony.

I rzecz znamienna: sprawa astrolo­
gii... którą przyrodnicy o orientacji 
mońistycznej i materjalistycznej uwa­
żać pragną, jako przebrzmiałą, stała 
się w  czasach obecnych aktualną, i to 
aktualną nie w znaczeniu powrotu do 
dawnych wierzeń, lecz w  znaczeniu 
nowożytnym, naukowego badania.

Brutalna interpretacja życia i zja­
wisk jego, którą narzuca pogląd ma- 
terjalis-tyczny (polecam do przeczyta­
nia doskonałą książkę prof. Znanie­
ckiego „Upadek cywilizacji zachod­
niej** Poznań 1921). odrzuca w czam­
buł wszystko co bezpośrednio'nie'jest 
dostępne zmysłom — jest to najwy­
godniejsze stanowisko, schlebiające 
wszelkiemu materialnemu stawaniu 
się i przemilczaniu, że istnieje świat 
niewidzialnych i niesłyszalnych rze­
czywistości o potędze wyższej od mo­
cy splotu zjawisk materialnych.

Dlatego najważniejszym faktem jest 
ta okoliczność, iż nauki ścisłe zbliżają 
się do poglądów astrologicznych i po­
twierdzające.

'O wpływie księżyca na żyjące jeste­
stwa pisze znamienity uczony Svante 
Afrhenius, a odnośne badania stwier­
dzają niewyjaśnione działanie. Oto np. 
w  afrykańskich koloniach rośnie drze­
wo Wałlaba, silnie żywiczne. Ścięte w 
czasie nowiu, daje doskonałe drzewo 
budulcowe i daje się łupać siekierą w 
nierówne kloce.. Gdy jednak ścina się 
je w  czasie pełni, daje się krajać w  
gładkie deski, przyprawiać na klepki 
do beczek, ale nie ma żadnej trwałości 
na budulec.

Stwierdzono, że ostrze brzytwy wy 
stawione na promienie pełni ■ księżyco­
wej staje się tępe, znany jest wpływ 
tych promieni na rośliny, barwę kwia­
tów, na lunatyków, a w7 pracy „O zja­
wiskach geopsychicznych (Hellpach 
1924), autor przytacza takty wpływu 
na epilepsję i inne psychozy.

Przyrodnik Mewes Rudolf i inni 
stwierdzili, że w  związku z plamami 
na słońcu (maxima i minima) są nie- 
tylko urodzaje, trzęsienia ziemi, wy­
buchy- wulkanów, stany magnetyczne 
ziemi i podnoszenie się wód wgłęb­
nych (gruntowych) lecz że i okresy 
wojen przypadają w czasach minimów 
plam, a okresy kulturalne w  czasy rna- 
ximów.

Lekarz dr.-Schwab, wydał pracę o- 
partą o długie ścisłe obserwacje w któ 
rej podaje na wykresach nader cieka­
wie zestawienia, tyczące się krwawie­
nia ran po doskonale przeprowadzonej 
operacji, w  zależności od położenia 
księżyca w  niektórych konstelacjach.

Gdy w wypadkach operatywmych o- 
mijał właśnie ten fatalny dzień zbiegu 
tych ciał niebieskich, nigdy w ciągu 
lat 15 nie nastąpiło to krwawienie. Au­
tor odrzuca całkowicie mistyczne 
przesłanki i wywody, opiera się na da­
tach i faktach przyrodniczych, jak i 
dokumentach dawnych o ziszczonych 
horoskopach... wielkich ludzi.

Jest faktem, że człowiek spółczesny 
stracił poczucie łączności z całością 
stworzenia, te potężne związki, jakie 
spajają każdą istotę z otaczającym 
światem, nie ostały się w7 obiektywniej 
wiedzy o przyrodzie. Prawdą wydaje 
się tylko to, co można ważyć, mierzyć, 
sprawdzać w/ laboratorium fizykalno- 
przyrodniczym. Rozpatrujemy z naj­
większą sumiennością,. przedmiot ma­
terialny, złudę zmyslówr, a brak w y­
szkolenia poznawczego, dostrzegają­
cego pozatem, wyższy świat bytu istot 
nej przyczyny zjawisk.

Zimna obiektywna wiedza odebrała 
światu - duszę!...

Nauki oficjalne gromadzą zimną kla­
syfikację faktów zewnętrznych, poza 
obrębem wewnętrz. życia człowieka, 
zatopione w  przedmiotowości, nad ba­
daniami materii i sił w niej się obja­
wiających, stworzyły - kulturę mater­
ialną, technikę i pychę człowieka po­
chłoniętego li.tylko tem, co się poza 
nim dzieje w  odbiciu zmysłowym.

Rzeczywisty stosunek człowieka do 
wszechświata, stosunek skończoności 
do nieskończoności, doczesności do 
wieczności, wartościowanie objawów 
odpowiednio do ich istoty i następstw 
moralnych... to są rzeczy najgłębsze, 
ale naukom ścisłym obce.

Człowiek fizyczny nie iest tylko 
splotem materji i sił fizycznych che­
micznych, biologicznych, ale wciele­
niem ducha duszy czującej i pragnącej 
ideału — idei i celu życia.

Nic nie może istnieć, oderwane od 
tego, co jest istotą bytu, ani nauka dla 
nauki**, ani „sztuka dla sztuki** bo za­
wsze i wszędzie ogniskować się musi 

. w okół duszy ludzkiej!
Pośród rozpętanych wiebrzeń na­

miętności, które porwały ludy Europy 
w  otchłań cierpienia, dobrze jest cza­
sem spcglądnąć ku jaśniejącym pro­
gom tajemniczej ciszy hen... wysoko 
nad nami i pomyśleć...-że nic się nie 
dzieje wbrew prawom ducha wszech­

świata, że złe i dobre spływa z w yż­
szych nakazów i że jest sprawą czło­
wieka przeobrażać i kształtować ży­
cie swą mocą miłości i dobra.

Słowacki jasnowid głosi:
„Czy duch na świecie żyw, czy gdzie 

[nad światem— 
„Wiem, że duch taki jest — i dość mi

[na tem.

Już, Edmund Libański,

□  STRYJ. Z życia sokolego. W dhita 
1 marca br. odbyło się roczne zebranie 
Rady IX stryjskiego Okręgu Twa gimn. 
Sokół. W obradach wzięło udział 32 
delegatów' gniazd Bolechowa, Chodo- 
rowa, Doliny, Rożniatowa, -Stryja i Ży.- 
daczową. Z ramienia Przewodnictwa 
Dzielnicy Małopolskiej przybył ze 
Lwowa jej prezes dh. dr. K. Czarnik. 
Zebraniu przewodniczył prezes Okrę­
gu dh. dr. Patryn, kióry *powitawrszy 
imieniem Rad37 czcigodnego dha preze­
sa Dzielnicy i zebranych delegatów, 
nakreślił cele i zadania Sokolstwa, 
które, skierowane obecnie na fizyczno- 
wojskowe wychowanie młodzieży i 
społeczeństwa, są pierwszej wagi pra­
cą państwowo - twórczą. 1

Sprawozdanie przedłożone Radzie 
przez sekr. okr. dha W. PowToźnickic- 
go, dało pełny obraz owocnych usiło­
wań Zarządu IX Okręgu, zmierzają­
cych do wzmocnienia tempa życia so­
kolego, niegdyś bardzo silnego w tym 
okręgu, ale wypadkami wojennemi 
bardzo osłabionego.. Dążenia te, to sta­
ły kontakt Zarządu ze w-śzystkiemi 
gniazdami okręgu, gruntownie lustracje, 
które pozwoliły zapoznać się z siła i 
warunkami pracy sokolej w każdem 
gnieździe, wybitny udział Okręgu w 
zlocie'w  Wilnie, na którym wystąpio­
no z udziałem kilkudziesięciu ćwiczą­
cych druhów7 w towarzystwie muzyki, 
wreszcie nadzorowanie i pobudzanie 
pracy ideowej gniazd. Tesli skutki za­
biegów7 są na ogół wcale skromne, wi­
na niejednokrotnie w apafji niektórych 
gniazd i wr niezrozumieniu ciągłej aktu 
alności celów Sokolstwa ' w odrodzo- 
nern Państwie.

W dyskusji zabierali głos delegaci, 
objaśniając stan miejscowych gniazd, 
oraz druh prezes Dzielnicy, omawiając 
uchwały Rady -Dzielnicowej, zdążają­
ce do zacieśnienia obowiązków7 Sokol­
stwa względem Towarzystwa i jego 
ideowych celów7, oraz sprawę przy­
sposobienia \vojskowrego. Na wniosek 
dha Powroźnickiego uchwalono sze­
reg wniosków' natury organizacyjnej, 
jak odbycie okręgowego kursu instruk- 
cyjnego dla naczelników' gniazd, urzą­
dzenie — pienvszęgo po wojnie — zlo­
tu okręgowego w Stryju, sprawę je­
dnolitego umundurowania, ustalono 
miejsce najbliższego zebrania Rady 
(Skole) i inne.

Zgłoszonej przez dha dra Patryna 
rezygnacji z e . stanowiska prezesa O- 
kręgu Rada Okręgu nie przyjęła do 
wiadomości, apelując do niego usilnie, 
aby przez dobranie sobie ludzi, którzy 
pracę z nim mogą podzielić, prowa­
dził dalej rozpoczęte przed rokiem 
dzieło. Z kolei dokonano wyboru Za­
rządu Okręgu, w. skład którego weszli 
druhowie: Dr. A. Patryn jako prezes 
Okręgu, St. Kublin (Skole) i W. Po- 
wróźnicki (Stryj) jako wiceprezesi, o- 
raz jako członkowie: ze Stryja Kapa 
R., Maksymowicz M„ Stepan J„ Sze- 
diwy St., Wróblewski P„ ponadto De­
bat R. (Dolina), Katzer L. (Chodorów) 
i Wojciechowski N. (Bolechów).

Przebieg zebrania i wysoki poziom 
obrad, nacechowane były rzetelną tro­
ską o rozw7ój sił fizycznych naszego 
społeczeństwa, których kształcenie w7 
dobie dzisiejszej istnienia Państwa, 
chce wziąć na swe barki wypróbowa­
na i doświadczona w7 najtrudniejszych 
dla Narodu chwilach, organizacja So­
koła.

A. L.
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WIERSZEM.

Mi mfrapy.
Trupa zamknęli w koszu — czy wiecie? 
Dziwny zmarłemu dostał się puzydział. 
Kosz jest na wiersze, sadzę bo przecie 
Kosza na trupy jesrzczem nie widział.

Choć kosz na wierssze nie zawsze zda się: 
Wtoizi grafoman z głupstwem obrzydłem,—' 
Ty w kosz to. rzucasz, ten zbrodniarz z&się 
N^ka redakcję nowem wierszydłem.

Spotkał mnie dzisiaj wytrawny, wyga; 
Gdym go o zdanie pytał, rzekł pan ów: 
„Tak, kosz na' wiersze nic nie rozstrzyga, 
„Do koszą.raczej wsadź grafomanów .

Słusznie. Już widzę sprzęt taki wielki.
I napis na nim położyć muszę:
„Tu l e ż y  Mniszek, Bracia, na wszelki 
Wypadek -módlcie się Ziai jej duszę!“

Janek.

u

Stanisławów, 15 marca.

Żarzad spółdzielni budowlanej „Wła 
sny dom" załatwia czynności urzędo­
we w  lokalu Towarzystwa przy ulicy 
Św. Józefa 5 we wtorki od 5 do 6 po­
południu. W czasie tym, przyjmuje in­
teresantów, udziela wyjaśnień, przyj­
muje wpłaty na udziały, oraz zgłasza­
nia osób wpisujących się na członków. 
Członkiem Spółdzielni może być oby­
watel Rzeczypospolitej, narodowości 
polskiej. .Spółdzielnia ma na celu do­
starczanie swym członkom tanich i 
zdrowotnie urządzonych mieszkań, 
bądź drogą najmu, w  domach przez 
Spółdzielnię : wybudowanych lub na­
bytych/bądź drogą budowy lub sprze­
daży nieruchomości członkom swym 
na własność.

Komunikacja między Jezupolem a 
wsiami na wschód położonemi, jak 
Pobereż, Ilanusowce, Stryhańce itd. 
jest prawie niemożliwą —- ponieważ 
most na dawnej odnodze Bs^strzycy, 
zniszczony w : roku 1917 z powodu 
wojny, do tej pory  nie został napra­
wiony. Wprawdzie, zniszczony most 
żelazny, został już dawno rozebrany, 
rusztowanie założono na pilotach i 
średnia klatka starego mostu już jest 
ustawiona, brak jednak połączenia z 
brzegami. Wobec tego że mostem ani 
przejechać ani przejść nie można, nie­
szczęśliwi mieszkańcy, zmuszeni są do 
odbywania tej drogi — łamią mury, 
zjeżdżając w  bok, tonąć w  bezdennych 
błotach, klnąc taką gospodarkę. Nie 
wiedzieć kto ponosi winę tego rozpa­
czliwego stanu — to jednak pewne, że 
jeżeli wkrótce, most nie zostanie ukoń­
czonym — komunikacja zostanie zupeł 
nie przerwaną — zwłaszcza przy nad­
chodzących roztopach wiosennych. — 
Nad tern powinni się zastanowić ci, do 
których należy naprawa mostu i wo- 
góle utrzymanie drogi.

Verax.

Po gruntownej rekonstrukcji lokalu 
otworzyłam 

PoK oj©  d o  S n ia d a A
firmn P I O T R  K O L O f i S K I

Liwów, TRYSWMALSKa L. 8
Bufet bogato zaopatrzona pod nowym 
.zarządem bartlzo sum iennego czło­
wieka; — Najlepsze wina, piwa, li­
kiery, koniaki, ł4snu z 3 daft 1 zł. 
Sale dla z- brań t warzystkich. — Lo­
kal otwarty do l? w nocy. n2103
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na które "urkti zapras a.
W «^Wysław Lerski
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W kwietniu iib . roku, skoro tylko 
stabilizacja waluty pozwoliła na nor­
malną kalkulację .wydawnictwa, 
„SŁOWo POLSKIE" przystąpiło do 
powiększenia rozmiarów dziennika, 
do wzbogacenia i ulepszenia jego tre- 
ścL Wysiłki nasze w  tym kierunku są 
czytelnikom naszym znane. Ze skro­
mnych form powojennego dziennika 
urośliśmy do dzisiejszych jego roz­
miarów. Nie szczędząc kosztów ulep­
szyliśmy wszechstronnie naszą służ­
bę informacyjną, na pierwszem miej­
scu — w zakresie wiadomości odbie­
ranych drogą telegraficzną, telefonicz­
ną i radiofoniczną. Pozyskaliśmy cały 
szereg stałych korespondentów w kra 
ju i za granicą. Wprowadziliśmy co­
dzienny przegląd całej prasy polskiej. 
W  świetnych, głośnych na całą Pol­
skę fejletónach Stanisława W asylew- 
skiego znajdują . czytelnicy odbicie 
wszystkich aktualnych zagadnień ży­
cia obyczajowego i kulturalnego 
współczesnej Polski. Odgłos i rezo- 
nans, jaki znajdują w szerokich ko­
łach czytelników fejletony Wasylew- 
skiego — a również nie rzadkie sprze­
ciwy tych, których chłosta Jego sa­
tyra — świadczą najlepiej o wartości 
i aktualności naszego fejletonu tygo­
dniowego.

Stworzyliśmy szereg nowych dzia­
łów w piśmie dla informacji, nauki, 
lub rozrywki naszych czytelników.

Zabiegi nasze spotkały się, z uzna­
niem i poparciem szerokich sfer społe­
czeństwa Nieustanny i znakomity 
wzrost nakładu „SŁOWA POLSKIE­
GO" był tego najlepszym wyrazem.

„Słowo Polskie" nie jest pismem 
obliczonem na interes finansowy wła­
ścicieli. To też cały zysk, odrzucany

przez wydawnictwo zużytkowuje ono 
na dalsze ulepszenia i powiększenie 
dziennika.

W najbliższych :dniach przystępuje-, 
my do y/prowadzenia nowych ulep­
szeń i rozszerzenia szeregu działów 
„SŁOWA POLSKIEGO".

W pierwszej, łinji, aby móc możli­
wie wszechstronnie zająć się zagad­
nieniami gospodarczemu kraju, przystę 
pniemy do gruntownego zreformowa­
nia i rozszerzenia naszego „Działu gc 
spodarczego“.

„Dział literacki" zostanie wzboga­
cony.

Dla nawiązania jak najściślejszych 
stosunków z prowincją rozszerzymy 
dział stałych kronik poszczególnych 
miast małopolskich i wołyńskich i li­
stów z kraju.

Specjalną uwagę poświęcimy infor­
macjom z Rosji sowieckiej, skąd otrzy 
mywać będziemy bezpośrednie wiado 
mości.

„Dział sportowy" naszego pisma bę 
dzie. powiększony, a przez pozyskanie 
własnych korespondentów sporto­
wych we wszystkich większych mia­
stach państwa, będziemy mogli infor­
mować o wynikach zawodów sporto­
wych całej Polski.

Kronice lwowskiej i rejestrowaniu 
ciekawszych wypadków poświęcimy 
też więcej^ miejsca.

W  związku z powyższemi zmiana­
mi przystępujemy do powiększenia 
rozmiarów pisma. Zaczynając od 
czwartu 19. bm. pismo nasze wycho­
dzić będzie codziennie w objętości co- 
najmntej 12 stron "dniku. obecnego for­
matu.

Cena prenumeraty i pojedynczych 
numerów .pozostaje niezmieniona.

Lwów, 17. marca 1925.
TE ATR WIELKI.

Wtorek, 17 marca, „Twórcai", sztuka w 4 
.aktach H. Mueliora. (Premiera.)

Środa, 18 marca, „LiscttaA 
Czwartek, 19 mairca, „Twórca“.
Piątek, 20 marca, „Cyrulik sewilski". 

(50 prc. zniżki.)
Sobota, 21 marca, o godz. 3 popoł. „J-aś 

i Małgosia44. (Pnzedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej.) ~ h O godz. 7.30 „Twórca44.

Niedziela, 22 marca, o godz. 3 popoł. „Sen 
nocy letniej44. (Ceny popularne.) —- O godz, 
7.30 Lisetta44.

Poniedziałek, 23 mairca. „Twórca44.

TEATR MAŁY.
Wtorek, 17 marca, „Spadkobierca". 
Środa, 18 marca. „Spadkobierca41. 
Czwartek, 19 marca, „Spadkobierca*1. 
Piątek, 20 marca, „Spadkobierca44. 
Sobota, 21 marca, „Spadkobierca". 
Niedziela, 22 marca, „Spadkobierca44. 
Poniedziałek, 23 marca, „Spadkobierca44.

TEATR NOWOŚCI.
Wtorek, 17 marca, „Agri“.
Środa, 18 marca, „Agri44.
Czwartek, 19 marca, „Hrabina Mariaa4. 

(50 prc. zniżki.)
Piątek, 20 marca. „Agri". (50 prę. zniżki.) 
Sobota, 21 marca, „Hrabina Marica44. 
Niedziela, 22 mairca, „Agri".
Poniedziałek, 23 marca, „Hrabina Mań- 

ca44. (50 prc. zniżki.)

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH, Muzeum Przemysłowe, wej­
ście od ul. Dzieduszyckich. Wystawa pej- 
dąży E. Doręgowskiego, J. Gehlinga, J. 
Krupskiego i M. Słoneckiego oraz wystawa 
ogólna. ^

Kino „Chimera4*, Dziś premiera. „Głód 
światp", dramat w 6 aktach. — Niewidziane 
we Lwowie. 2344

— Dzisiejsza, tj. wtorkowa premiera 
„Twórcy44, powinna zaciekawić szerokie 
rzesze teatralnej publiczności, gdyż sztuka 
jest istotnie bardzo ciekawa i wartościowa, 
o czem zresztą świadczy nazwisko autora, 
jednego z .najgłośniejszych spóicaeśnych pi­
sarzy niemieckich. „Twórca1* otrzyma; ob­
sadę- doskonalą, gdyż clwie .na j ważniejsze 
nole męskie grafa atrtc ści ..tej miary, co Ży- 
tecki i Pcliuski. z kobiet Skrzydłowska, Hań

sk?a i Pillerowia oraz cały szereg wybitnych 
naszych sił.

— „Lizetta** po cenach dramatu. Efekto­
wny ten 4 aktowy balet grany będzie nie po 
cenach operowych, lecz po cenach drama­
tu. Na ostatnim przedstawieniu „Lizetta" 
spotkała się z gorącem przyjęciem publicz­
ności.

— ZLN. Dziś we wtorek o godz. 7 wie­
czorem odbędzie się posiedzenie Zarządu 
ZLN. m. Lwowa. Na porządku dziennym 
uchwalenie regulaminu (statut), Że wzglę­
du na ważność sprawy, uprasza się o przy­
bycie wszystkich członków Zarządu, a za­
tem i delegatówr kół dzielnicowych, którzy 
aż do nowych wyborów są członkami Za­
rządu.

—- Związek Obrońców Lwowa wzywa 
swoich członków do gremialnego wzięcia 
udziału w pogrzebie śp. Antoniego Lecha, 
prezesa „Gwiazdy4* w dniu 17 marca o g. 
3-ciej popołudniu z domu „Gwiazdy ‘ przy 
ul. Franciszkańskiej.

— Wydział Mieszczańskiego Tow. Strze­
leckiego zaprasza członków do wzięcia u- 
działu w pogrzebie śp. Lecha Antoniego, 
członka Tow., który się odbędzie we środę 
dnia 17 marca br. o godz. 3-ciej popołudniu 
z domu żałoby ul. Franciszkańska 7.

— Koncert spacerowy w Ognisku olicer- 
sklem. W czwartek, dnia 19 marca o godz. 
9-tej wieczorem odbędzie się w siadach O- 
gniska oficerów Załogi Lwowskiej koncert 
spacerowy z łaskawym współudziałem ar­
tystów Teatrów* miejskich, poczem zebra­
nie towarzyskie.

— Pierwszy koncert symfoniczny orkiestr 
wojskowych Garnizonu lwowskiego. W so­
botę dnia 21 marca o godz. 8 wieczorem od 
będzie się w salach Ogniska oficerów Za­
łogi lwowskiej przy ul. Fredry 1, pierwszy 
koncert symfoniczny orkiestr wojskowych 
gamjzonu lwowskiego.pod, batutą kapelmi­
strza 40 p. p. Władysława Wilkuszewskie- 
go. Zespół 70 najlepszych orkiestrantów z  
orkiestr wojsk.'*. 19 pp., 26 pp., 40 pp. i 
5 pap. odegra: a) Webena..Uwerturę z ope­
ry Oberon; b) Schuberta Symfonię h-mol; 
c) Żeleńskiego „Tatry44 i d) Moniuszki Fan 
tazję z opery „Halka44. Po koncercie ze­
branie towarzyskie, -h Drugi koncert sym­
foniczny orkiestr odbędzie się w dniu łś.' 
kwietnia pod batutą kapelmistrza 19 pp. ( • 
sady Adama, trzeci koncert odbędzie się 
w dniu 3 maja pod batutą kapelmistrza 26. 
p. p Szkouli Antoniego.

— Wykład. Staraniem Zarządu Ok reno. 
t wego Tow. Wiedzy. Wojskowej odbędzie 
I się w czwartek, dnia 19 mairca." o s  17.30,

w sali Miejskiego Muzeum Przemysłu Ar­
tystycznego przy ul. Hetmańskiej 20 (w po­
bliżu Wielkiego teatru) wykład prof. Poli­
techniki lwowskiej p. dr. Ebermanua Lu­
dwika na temat: ,Lodzie podwodne*4 (zw y  
świetleniem przeźroczy i ilustracji). TWW. 
zaprasza na wykład reprezentantów władz 
i-stowarzyszeń naukowych oraz oficerów 
rezerwy.

— Z Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego. W sobotę Uiiiia 21 marca o godz. 6. 
wieczorem w sali Izby handlowej i przemy 
słowej odbędzie się odczyt p. Dra Marce­
lego Fanetha pt. „Ustrój giełd towarowych 
w Polsce44. Wstęp wolny ula członków To­
warzystwa i wprowadzonych gości.

— Kofo Artystyczne Prawników sekcja 
Biblioteki' Studentów Prawa UJK. we Lwo­
wie odegra, w sobotę 21 mairca o godz. 3 
popoł. w Małym teatrze sztukę Stefana 
Żeromskiego pt. „Ponad śnieg44. Dochód 
przeznaczony na Bibliotekę Studentów. Pra 
wa, towarzystwo naukowe i samopomoco­
we prawników UJK,

— Członków Tow. śpiew. „Bard" upra­
sza się o jhk najliczniejszy udział w odśpie­
waniu pieśni żałobnych podczas pogrzebu 
śp. Antoniego Lecha, redaktora etc. Zbiór­
ka we wtorek punktualnie o godz. 4 przy 
głównej bramie cmentarza Łyczakowskiego

— Program Kasyna i Koła liter.-art. na 
bieżący tydzień. Wtorek 17 bm. godz. 19 K 
III. wieczór dyskusyjny. Prof. Dr, Koąstaiu- 
ty Chyliński: Obecna reforma uniwersytec­
kich studjów filozoficznych. Wstęp wolny 
dla członków i wprowadzonych gości. — 
Czwartek 19 bm. godz. 1934 koncert śpie­
waczki Wandy Wemmińskiej przy współ u- 
dzialle prof. Witolda Friemanna.

—• We środę 58 marca o godz. 8 odbędzie 
się w sali PTM. koncert wokalny na do­
chód budowy pomnika Fr. Chopina. Boga­
ty i urozmaicony program obejmuje ar;c 
operowe i pieśni najcelniejszych kompozy­
torów.. Szczególno zainteresowanie, budzi 
druga część programu poświęcona współ­
czesnej pieśni polskiej (Szymanowski, Ró­
życki. Opieński, Sołtys, Friemann). Nowo­
ścią będą pieśni lwowskich feonrpozytorów 
Adama Sołtysa i Witolda Friemanna, wy­
konanie z manuskryptów i poraź pierwszy 
we Lwowie, Kierownictwo artystyczne kon 
certu objęła prof, Zofja Kozłowska. Akom­
paniament spoczywa w rękach p. A. Hoimo 
telćwny, nadto akompaniować będzie do 
współczesnych pieśni polskich p. Zofja Ha- 
niszewska, asystentka Konserwatorium P. 
T. M.

— Z sali koncertowej. We środę 18 bm. 
odbędzie się na dochód pomnika Chopina 
we Lwowie wielki koncert‘wokalny. Obfity 
i bardzo interesujący program wykonany 
zostanie przez szereg rokujących wielkie 
nadzieje uczenie i uczniów zaszczytnie zna 
nej profesorki p. Zorji Kozłowskiej. Akom­
paniuje do pieśni polskich asystentka kon­
serwa tor jutu Z. Hani szewska. — „Neron", 
nowa opera Arriga Boita, niedawno grana 
z olbrżymiem powodzeniem w „La Scali" 
w Mediolanie pod dyrekcją Toscaniniego, 
wykonana zostanie we Lwmwie w wyjąt­
kach w piątek 20 bm. w sali Tow. Muzycz­
nego. Wykonawcami fragmentów prześlicz­
nego i niezwykle interesującego dzieła bę­
dą: Prof. A. DLanni, St. Szotarska, • K. Ina- 
sińska i J. Kurzbart. Audycja poprzedzona 
będzie słowem wstępnem Dr.. Adama Soł­
tysa. 2942

— Dziś we wtorek w sali Ogniska ofi­
cerskiego, Fredry 1, koncert Felicji Misky 
sopran i Feliksa Ziembiddego, tenora li­
rycznego. 2329

— Wieczór autorski młodego piewcy i 
bojownika z  nad Odry Maksyma odbędzie 
się dziś 17 bm. o godz. 6.30 w sali Czytelni 
akademickiej przy ul. Łozińskiego 7. Cechą 
twórczości Maksyma jest gorące uczucie 
Ślązaka do Polski, którem przepojona jest 
jego twórczość. Poniżej podajemy próbkę^ 
poezji tego ludowego piewcy:

SŁOWO TO CZYN.
Słowo:

Żywota słodki napój słodzę,
Otulam w jedwab nagość prawdy.
Ty, starćze, chodź, ja cię odmłodzę,
Mój kielich pij, młodzieńcze hardy.

Czyn:
Ckliwość słodyczy po dag kobietom.
Mdłą limontadą swych dziadów pój krew!
Nagą swą pierś przeciwstawiam bagnetom
Słuchać" mądrości? Cnoty mam zew..

Słowo:
Młodzieńcze, ja rozumu władzą!

Czyn:
Wola twa tylko pustych słów dźwięk.

Słowo:
Czyn z słowem sobie ręce dadzą.

Czyn:
Grzmij, słowo, potężnie tchórzom na lęk!

Maksym.

— Bibliografia tygodniowa podana przez 
Księgarnię Polską we Lwowie: Grabiński 
W: W moim konfosjoniaile zł. 9.— ; Chester- 
ton ;K. G.: Napoleon z Notting-Hill 4.80; 
Weyssenhoff J.: N-oe i świt, powieść 9.—; 
Kaden-Bandrowski J.: Miasto mojej matki 
4.20; Conrad J.t Korsarz 6.—; Makuszyń­
ski K.: Fatalna szpilka 3,60; Poikłosie geo­
graficzne. Zbiór prac poświęcony E. Rome­
rowi 18.—; Brodowscy F. i T.: Kobieta w 
rodzinie. Szkic moralności praktycznej na­
szych matek 3.50; Urban ks. J.: Na ślubny 
kobierzec. Książka dla panien narzeozo* 
nych- i młodych mężatek 3.—; Sz.ujczewski 
Dr. Br.: Dusza dziecka z przedmową Bk
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SKeja na zakupno samolotu bojo® ago przyniosła dotąd 
25. 953 z i . 72 gr.

Na ■ zainicjowaną przez nas zbiórkę

CtawHKWarękieso 2.50; Skwarczyński inż. 
Wl.; Podręcznik budowlany w m z  z  ara- 
Sta* -cen. 2 tomy w oprawie 60.—; Bryk  
taż. Dr. Stefan Wl.: Podręcznik budownic­
twa żelaznego z 465 figurami w  apiriaiwie 
10.—; Shaw B.: Święta Joanna 4.80: Ko­
tarbiński J.: Aktorzy i aktorki 4.50; Maeter 
linek M.. Gość nieznany 6.—; Rostafiński 
T)r. K.; Z arys dziejów i kultury Polskiej1 
1 —. 2306

Kafwyżej oprocentować wkładki oszczęd­
ności (od 14 prc. w zwyż) jest w stan ie  
dzięki swym szybkim obrotom handlowym 
Małopolski Bank Kupiecki, Lwów, ul. Het­
mańska 8. Dla oszczędzających, udogodnie­
nia kredytowe. Godziny kasowe od 9—1 I 
od 4—6 wieczorem. 2058

Kapitał i odsetki zabezpiecza majątek 
nieruchomy banku.

— Marnowanie czasu policjantów. 
Wcale często psują się policjantom 
karabiny, a wtedy jadą oni do sie­
dziby komend okręgowych z karabi­
nem, czekają na naprawienie go i od­
wożą go z powrotem. Oczywiście 
przez ten czas nie pełnią służby i 
dostają djety, a państwo ponosi nadto 
stratę w formie bezpłatnego przewo­
zu danego człowieka koleją. Podo­
bnie jest z różnemi irmemi drobnostka 
mi. Zrćsztą nieraz policjanci jadą po- 
prostu na targ do większego miasta, 
by coś kupić swoim przełożonym i 
używani są na posyłki pod różnemi 
pozorami. Tak niesłychane marnowa­
nie czasu i pieniędzy i tak Licha or­
ganizacja pracy, przy której posyła 
się człowieka, zamiast posłać kara- 
bki (choć rusznikarze posyłają koleją 
broń nawet precyzyjną) musi prze­
cież ustać. Ta drobnostka jest przy­
czynkiem do wyjaśnienia, jak to być 
może, że w  państwie są niesłychane 
liczby policjantów, a jednak często 
niema ich tam, gdzie mają coś w y­
konać na serio.

— Zbytnia gorliwość. Do akcji za- 
stewowej dopuścili wojewodowie do 
komitetów wojewódzkich niepotrze­
bnie i przedstawicieli! Silskiego Hos­
podara, jakkolwiek to nieczynne to­
warzystwo niedawno dopiero sztucz­
nie zbudzono. Najgorliwsze okazało 
się województwo tarnopolskie, bo 
gdy inne województwa dopuściły po 
1 delegacie, ono zaprosiło dwu dele­
gatów z Silskiego Hospodara.

na spłaty

na spłaty
2323 —

wszelka konfekcja damska 
Stanisława Wrońskiego Synowie 

Lwów, pi. bAarjacki 10.

— Nadużywanie nazwy „ukraiński".
Ministerstwo spraw wewn. odpowie­
działo na interpelację w sprawie od­
mowy legalizacji „Ukraińskiego krajo­
wego towarzystwa opieki nad inwa­
lidami", że ministerstwo uwzględniło 
rekurs i „tem samem decyzję wojewo­
dy unieważniło44. Przecież to dziwne, 
źe ministerstwo zatwierdza towarzy­
stwa mające nieprawne w  nazwie sło­
wo „ukraiński", jakkolwiek chodzi o 
ruskich obywateli Polski, a bynajmniej 
nie o Ukraińców z Ukrainy. .Wogóle 
wbrew przepisom zaczyna się przemy 
canie owej nazwjr „ukraiński", jakkol­
wiek w  żadnej ustawie lub rozporzą­
dzeniu polskiem (czy też w  b. Austrji) 
nigdzie tej nazwy nie dopuszczaniu 
Również wm i& zs& W , W * X  KffKO* 1

celem zakupna samolotu dla armji na­
płynęły ze sfer naszych Czytelników
1 Przyjaciół następujące dalsze ofiary: 

Maria Rudzka, podkuchenna Zakła­
du św. Łazarza składa 4 zł. i zapra­
sza służbę tego Zakładu.

Jan Bielski, Lwów 10 zł.
Uczniowie klasy III. A. gimn. imie­

nia Kopernika składają:
Jerzy Lech 2 zł.
Kazimierz Kamiński 1 zł.
Janusz Czajkowski 50 gr.
Stanisław Donsaft 50 gr.
Adam Ktihnel 50 gr.
Zdzisław Tromczyński 60 gr. 
Mieczysław Czapka 1 zł. 
t>r. Lesław Węgrzynowski, Lwów, 

składa 20 zł.
Inż. Marian Krykiewicz, przemysło­

wiec składa 5 zł.
Stefan Kwiatkowski, kupiec 5 zł. 
Jan Kanty Pfau, kupiec 10 zł.
Antoni Nanowski, kupfec 5 zł.
Z. Horoch, Stanisławówka 5 zł. 
Wanda Karpińska składa 15 zł. 
Kornel ja Tarnawska składa 20 zł. 
Raczkowski S, składa 5 zł.
Irena Pieczkowska, Poturzyce skła­

da 1 zł. i zaprasza klasę VII (oddział 
przyrodniczy i. klasę VI (oddział kla­
syczny) gimn. męskiego w Sokalu.

Felicjan Łodziński, Bitków składa 
20 zł.

Janina Bilaszewska, Bitków składa 
5 zł.

Janina Nieświaiowska, Bircza skła­
da 5 zł. i zaprasza p. Stefana Dobra- 
ckiego i p. Zofję Lachowicz.

Franciszek Ulrich, Bitków składa 
20 zł.

Wydział powiatowy w Kołomyj!
składa 100 zł.

Uczniowie klasy ogrodniczej na 
Wulce kapitańskiej złąźyli 13 zł. 20 g.

Kazimierzowie Brzezińscy złożyli 
8 zł.

ProŁ SfaiB. państw. Im. K. 
Ujejskiego, Kamionka Strumiłowa zło  
żyło 30 zł.

Jan Czekafowski, Ponikwa, złoży? 
Jan Czekanowski, Ponńkwa, złożył

2 zł.

w odpowiedzi na interpelację ruską od 
powiada 30 stycznia 1925 N. Pr. 19005 
i 19014, źe dozwala we Lwowie na 
zebraitia „ruskie (ukraińskie)", co 
znów jest winą dyrektora policji lwo­
wskiej, bo z jego referatu przepisano 
to wyraźnie w  nawiasie. Także i 
tóenniki polskie niepotrzebnie tę na­
zwę wprowadzają.

— Język ruski w sądzie. We Lwo­
wie była niedawno rozprawa praso­
wa przeciw „Diłu", o tyle ciekawa, 
że gdy adw. Ochdymowicz zastępują­
cy „Diło" przeciw kierownikowi szko 
ły Janowi Seńcznkowi przemawiał po 
rusku, podobnie jak i obwiniony, o-' 
świadczyła część ławy przysięgłych, 
żc po rusku nie jest obowiązana umieć, 
a wtedy prezes Trybunału Malicki 
przełożył przemowę adwokacką i ze­
znania obwinionego na język polski dla 
ławy przysięgłych. Powinno się to 
stać regułą zwłaszcza w  procesach po 
litycznych, w których szczególnie u- 
rządzają Rusini takie demonstracje ję­
zykowe.

--- Państwo w państwie. W  gazetach 
ruskich stale używa się terminu .,Ha- 
łyczyna". lub „Ziemie ukraińskie'4, 
czy „Zachodni.o-ukraińskie", w odróż­
nieniu od państwa i są oddzielne 2 
państwa: jedno Polska, a drugie owo 
państwo rozmaicie nazywane. Dziwna 
rzecz, że prokuratoria przepuszcza 
tego rodzaju oznaczenia osobnego ja­
kiegoś państwa ruskiego. Za przykład, 
że prokuratoria u a to nie reaguje, 
niech posłuży np. „Diło" nr. 54, gdzie 
użyto takich określeń dwa razy, rnia 
ńowicie jest lam mowa o żądaniu re­
wizji traktatu .wersalskiego i o »Za-

j Władysław Rozwadowski, Dołpo-
\ tów, złożył 25 zł.
jj Sprostowanie: W wykazie składek 
j z 11. marca br. mylnie ogłoszona by- 
j ła klasa III. Gimn. im. Królowej Ja- 
i dwigi, zamiast klasa VIII.

ZESTAWIENIE:
Poprzednio złożono w zl. 25.614.42
Marja Rudzka 4.—
Jan Bielski, Lwów 10—
Jerzy Lech 2.—.
Kazimierz Kamiński 1.—
Janusz Czajkowski —.50
Stanisław Donsaft —.50
Adam Kiihnel t —.50
Zdzisław Tromczyński —.60
Mieczysław Czapka 1.—
Dr. Lesław Węgrzynow­

ski, Lwów 20.-.
Inż. Marjan Krykiewicz 5.—
Stefan Kwiatkowski 5.—.
Jan Kanty Pfau 10.—
Antoni Nanowski 5.—
Z. Horoch, Stanisławów­

ka 5.—
Wanda Karpińska 15.—
Kornelja Tarnawska 20.—
Raczkowski S. 5.—
Irena Pieczkowska, Potu­

rzyce 1.—
Felicjan Łodziński, Bitków 21*.—.
Jan. Bilaszewska, Bitków 5.—
Janina Nieświatowska, Bircza 5.—.
Franc. Ulrich, Bftków 20.—
Wydz. Pow. w Kołotnyji 100.—
Uczniowie szkoły ogrodni­

czej na Wulce kapitańskiej 13.20
Kazim. Brzezińscy 3.—
Grono prof. gimn. państw.

im. K. Ujejskiego, Kamion­
ka Strumiłowa 30.—

Jan Czekałowski, Ponikwa 2.__
W ładysław Rozwadowski,

Dołpotów 25.—

Razem 25.953.72
Dalsze składki przyjmuje Admini­

stracja „Słowa Polskiego" ul. Zimoro- 
wicza 15, konto P. K. O. 150.660, Bank 
Ziemian ul. Kopernika 1. 4, oraz Mało­
polski Bank Kupiecki, ul. Hetmańska

f chodnio-ukraińskich ziemiach" (niby, 
że Polska podbiła owo państwo), lub, 
że „cała Galicja" obchodzi święto 
Szewczenki, co chyba nie odnosi się do 
Białej lub Zakopanego, tylko chodzi o 
teren ruski. Mamy ustaloną nazwę pań 
stwa i województw. Nie wolno zatem 
dopuszczać nazw innych, a 'gdy kto 
chce określać dawniejsze zabory, nie 
należy pozwalać na to w sensie poli- 
tyczno-państwowym, bo może być 
chyba mowa nie o Galicji, tylko o by 
łej Galicji.

— Cała szajka bandycka za kratka­
mi. Postrachem powiatu lwowskiego, 
bobreckiego i podhajeckiego była 
przed dwoma laty groźna szajka ban­
dytów, którzy dokonali szeregu ra­
bunków, napadów i dopuścili się usi- 
łowanego morderstwa. Niedawno ujęty 
herszt tej bandy przyznał się do wszy 
stkiego a wyniki prowadzonego śledz­
twa odsłoniły nazwiska innych człon­
ków bandy, znajdującej się dziś w kom 
plecie pod kluczem. Niedawno zostali 
aresztowani Piotr Czmyr i Michał 
Chapa, w ostatnich, dniach los ich po­
dzielili Wasyl Łaba, rolnik z Berte- 
szowa, w powiecie bobreckim i Wasyl 
Popowicz. Przeważnie kryjąc się 
przed poborem wojskowym — dokona 
Ii w pięciu licznych rabunków a wi­
dząc, że policja następuje na ich śla­
dy — postanowili przedrzeć się do so­
wieckiego raju. Po drodze, zbrojni w 
karabiny, obrabowali koło Podhajec 
dwóch żydów, sprzedających drzewu) 
w lesie, zabrali im nawet ubrania, 
poczem w towarzystwie jakiegoś zbie 
ga wojskowego, zwanego Lubą prze­

dostali się na drugi brzeg Zbrucza, w  
którym broń porzucili. Zaledwie uszli 
kilka wiorst — zostali przez bolszewi­
ków przytrzymani, siedzieli po kilka 
tygodni w więzieniach, ostatnio w 
Kijowie, wrócili do Polski, pomimo że 
bolszewicy wypuściwszy-z więzienia, 
— pozwolili im na pobyt w Rosji. Wie­
le też .opowiadają o swych przeży­
ciach po tamtej stronie, które tak, by­
ły  dla nich miłe, że czemprędzej po­
spieszyli ujść z powrotem poprzez zie­
loną granicę. Prowadzone przeciw nim 
śledztwo rozszerza się coraz bardziej, 
nowe bowiem wciąż wyłaniają się 
sprawki bandyckiej piątki.

— Awanturnicy w wozie tramwajo­
wym. W dniu wczorajszym awanturę 
na szeroką skalę wywołali w  tram­
waju dobrze podchmieleni bracia Fran­
ciszek i Kazimierz Brosiowie. W ywo­
łali oni zatarg z konduktorem, któremu 
usiłowali wyrwać torbę z pieniądzmi 
i biletami. Zapał ich chyba ostygł w 
celi aresztanckiej.

Morderstwo w Dobrotworze. Tutej­
sza Ekspozytura policyjno-śledcza o- 
trzymała wczoraj telefoniczną wiado­
mość, iż w  tej miejscowości dokonane 
zostało morderstwo na osobie Franci­
szka Rudka, przyczem ciężkie rany od 
niosły Helena i Katarzyna Rudek.

— Znów zamach samobójczy. W 
dniu wczorajszym usiłował odebrać so 
bie życie przez przecięcie żył na rę­
ce robotnik Karol Jakubow^ski, zamie­
szkały przy ul. Łazarza 1. 12. Powo­
dem miał być brak pracy. Lekarz Po­
gotowia ratunkowego udzielił despera­
towi pierwszej pomocy.

— Z kroniki kradzieży. Pisaliśmy 
onegdaj o włamaniu, dokonanem przy 
ul. Kazimierzowskiej 1. 21 w sklepie 
Mendla Urania. Jako podejrzanego o 
popełnienie tego włamania aresztowa­
ła wczoraj policja dozorcę tej kamie­
nicy Józefa Stiebera.

B. asyst, kliniki skórno-wener. 2246

Dr. Fryderyk
ul. Korainicka 8. od pi. Akademickiego, 

ordynuje od 2—5.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorium astronomicznego Politechniki lwowsk.

16 marca 7 rano l popol. 9 wiecz.

Ciśnienie w mm 733-7 734 2 7365
Temperatura w C° --1*0 + 2 ‘2 -3*0
Kierunek wiatru S ssw WSW
Wiatr, km/jedz. 8 b 16

Temperatura najwyższa +  29. AC, naj< 
niższa —30".

Uwaga: Zmienne zachmurzenie popoł. 
śnieg.

Godziny podane według południka 
lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu Iwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk,-europ.)

Oznaczenie kierunków' wiatru: N pół­
noc, -  E wschód, 3 - południe, W ~ zacnód.

Sport.
„Sport" nr. 126 wyjdzie dziś z druku,, bo-- 

gato ilustrowany i zawierać będzie: Ode­
zwę nowej Redakcji do czytelników, O typ 
sportowca, Profesjonalizm, z życia Towa­
rzystw, bogaty clział piłki nożnej, ilustrowa 
ny momentami z ostatnich zawodów, świe­
tna karykaturę Z. Czermińskiego, wiele 
rozmaitości i komunikaty LZOPN. i Kalteg. 
Sędziów. — Cena liutneru 50 gr., do naby­
cia już dziś wieczorem w kioskach i Admi­
nistracji Sportu, Zim arowi cza 14.

Tennis. Walne zgromadzenie członków 
Lwowskiego Klubu Tennisowego odbędzie 
się w niedzielę dnia 22 marca br. o godz. 
11 przedpołudniem w lokalu Klubu przy ul. 
Pełczyńskiej 57. W razie braku kompletu 
odbędzie się walne zgromadzenie tego sa­
mego dnia o godz. 11.30.

Posiedzenie zarządu TZR. odbędzie się 
w piątek dnia 20 bm. o godz. 5.30 w s*U 
konferencyjnej gimnazjum irn. Stefana Ba­
torego, wejście od ul. Kubali 2. I Wządek 
obrad następujący: 1. Spnawa „Święta spor 
towego". 2. Wynajęcie boisk. 3. Dzierżawa 
terenu. 4. Wnioski.

Regaty Oxford-~Cambridge. W sobotę d. 
28 marca na wodach Tamizy odbędzie się 
tradycyjny mecz ósemek uniwersytetów 
Oxford i Cambridge na przestrzeni 6 (kim. 
840 m. (zwykły dystans 2 kltrn.) Mecz ten, 
ściągający olbrzymie tłumy publiczności, 
odbędzie sie po raz 77-my. W roku ze­
szłym, aczkolwiek wiele danych przema­
wiali o za osadą Oxfordu, zwyciężył Cam­
bridge. Stosunek zwycięstw reprezenliacu 
Oxfordu do zwycięstw przeciwników wy­
nosi dotychczas 42:34.
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Kronika przemyska.
Przemyśl, 16. marca.

Krwawe widma wojny. Dziś w po­
niedziałek rozpoczęła się sensacyjna 
rozprawa karna przed sądem przysię­
głych, której dzieje sięgają czasu woj 
ny światowej. Oto na ławie oskarżo­
nych zasiedli Saul, Mechel i Gedałi 
Rubónfełdowię, właściciele realności! 
w Sośnicy powiatu jarosławskiego, o- 
skarźeni o gwałt publiczny, którego 
według aktu oskarżenia dopuścili sio j 
w  ten sposób, że w październiku 1914 
r. obwinili fałszywie przed komendą 
wojsk austriackich załogujących w 
Sośnicy, kilku, tamtejszych wieśnia­
ków o sprzyjanie Moskalowi i strze­
lanie do wojska austr. Na skutek te­
go obwinienia wojska austr. powiesiły 
sześciu najpoważniejszych gospoda­
rzy Sośnicy na lipach koło cerkwi, 
poddając ich przed straceniem strasz­
nym torturom, a w czasie egzekucji 
spędzili całą wieś, aby była świad­
kiem tej egzekucji.

Sprawa cała została najpierw poru­
szona na łamach jednego z tut. tygod­
ników, na skutek czego prokuratura 
zarządziła śledztwo, któręgo wyni­
kiem jest obecny akt oskarżenia. Roz­
prawa ta, która potrwa kiika dni wy­
wołała ogromne zainteresowanie. Try 
bunalowi przewodniczy s. Dmochow­
ski, oskarża prok. liaszczyc, rodziny 
straconych zastępuje kilku tut adwo­
katów ruskich, oskarżonych Ijroni dr. 
Landau.

Rozprawa przeciw Łańcuckiemu.
Jak wiadomo, za kSka dni ma odbyć 
się rozprawa przeciw posłowi komu­
nistycznemu Łańcuckiemu. 14. b. m. 
otrzymało prezydium tutejszego sądu 
telegram od Związku adwokatów z 
Moskwy z zapytaniem, czy zostaną 
dopuszczeni dwaj nowi obrońcy — je­
den z Moskwy, drugi z Paryża (poseł 
Łańcucki ma już dwóch, adw. Lan- 
daue z Przemyśla i adw. Duracza z 
Warszawy). Telegram był z zapłaco­
ną odpowiedzią. Prezydium sądu u- 
wiadomiło moskiewskich opiekunów 
p. posła, że wedle istniejących prze­
pisów w procesie występować mogą 
tylko adwokaci, wpisani na listę ob­
rońców.

Spór o zapis. Zmarły przed kilku 
laty śp. Paweł Tyszkowski pozosta­
wił był testament* w  którym zapisał 
prawie cały swój nieruchomy majątek 
mianowicie kilkanaście wsi w powia­
tach dobromilskira i liseckim Akade­
mii Umiejętności w  Krakowie. Obec­
nie odnaleziono testament z później­
szą datą, czyniący generalnym spad­
kobiercą krewnego czy imiennika śp. 
Tyszkowskiego. Notariusz wiedeński 
u którego testament ten był złożony, 
przesłał go już przemyskiemu sądo­
w i ,

Strajk alumnów I. i II. roku semfn. 
duch. gr.-kat., którzy 5. marca po 
wniesieniu memoriału do episkopatu 
usunęli się z sęminarjum — trwa w  
dalszym ciągu. Podobno w tej spra­
wie miał przedsiębrać pewne kroki ks. 
biskup Nowak.

^Polonia" pozyskała na bieżący se­
zon znakomitego trenera węgierskie­
go Kalmana Hłavay*a, który już roz­
począł pracę. Oznacza to, że „Polo  
nia“ stale myśli o swoim rowoju, nie 
szczędząc ni trudu ni kosztów.

Zjazd P. S. L  Piasta.
W sali gmachu Skarbka we Lwo­

wie toczyły się wczoraj obrady wo­
jewódzkiegożjazdu PSL Basta. Na 
podwórzu M tR przy ulicy Mickiewi­
cza zgromadziło się z górą 600 delega 
tów z województw, lwowskiego i sta­
nisławowskiego, którzy ruszyli pocho­
dem do gmachu Skarbka. Przybyli też 
delegaci z województw wschodnich i 
z tarnopolśżczyzny. oraz przedstawi­
ciele osadników wojskowych i cywil­
nych. W zjeździe wzięli udział: pre­
zes Wincenty Witos, posłowie Malik, 
Kosydarski, Bajsarowicz, oraz były 
minister koleji Grzędzielski

W nabitej sali Filharmonii toczyły 
się kilkogodzinne narady pod przewo­
dnictwem posła Malika, ton obrad był 
bardzo poważny, a z licznych przemó 
wień chłopów i osadników przebijało 
wysokie poczucie potrzeb państwa t 
twardy gest nieustępliwości, gdy by­
ła mowa o zagrożonych przez Niemcy 
granicach \ Rzeczypospolitej. Zjazd 
zamknięto uchwaleniem szeregu rezo- 
lucyj politycznych i gospodarczych.

Burzliwymi oklaskami oświadczył 
się zjazd za ratyfikacją konkordatu zc 
Stolicą Apostolską, wyraził potrzebę i 
gotowość każdoczesnej obrony granic 
Państwa, uznał konieczność racjonal­
nej, zgodnej z interesami Państwa i lu 
du reformy rolnej, sprecyzował żąda­
nia ulg w  sprawie terminów rat po­

datkowych w związku z ciężkiem po­
łożeniem wsi, dotkniętej nieurodzajem 
wreszcie wyraził konieczność obsadzę 
nia ziemi ua kresach elementem pol­
skim i państwowo - twórczym. — W 
sprawie reformy ordynacji wyborczej 
oświadczył się zjazd za zmniejsze­
niem liczby posłów i głosowaniem na 
nazwiska a nie na listy. W rezolucji, 
dotyczącej ordynacji gminnej, oświad­
czono się za pluralnością.

Wreszcie zjazd zaapelował do wszy 
stkich Polaków bez różnicy przeko­
nań politycznych, by w miejscowo­
ściach, gdzie żywioł polski znajdzie 
się w mniejszości, składali solidarnie 
deklaracje za wprowadzeniem języka 
polskiego do szkół.

23 s i a l  E k o n o m i c z n y .
Rafowania giełdowa.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 16 marca 1925. 

Waluty i dewizy: Tendencja niejednolita. 
Nowy Jork 5.185; Londyn 24.885; Paryż 

26.6825; Wiedeń 73.11; Praga 15.435; Wło­

chy 21.18; Szwajcaria 100.24; Holandia 
2U7.80; Sztokholm 140.035.

Pożyczka konwers. 5.00; Pożyczka złota 
8.50; Pożyczka dolarowa 3.45; Pożyczka 
kolejowa 9.00.

Akcje: Tendencja niejednolita.
B. Dyskontowy 7.85; B. Handlowy 7.05;

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 16 marca 1925.

Kurs dolara efektywnego w wolnych o- 
brotach cokolwiek osłabiony. Oddawano 
dolary chętnie po kursie zł. 5.19, a nawet 
cokolwiek niżej. — Na giełdzie walutowo- 
dewizowej ruch słaby. Popyt za Londy­
nem po kursach 24.86 przy zupełnie niedo­
statecznej podaży. Zurych podrożał na 
100.35. Inne dewizy naogół utrzynuiine w 
kursie. Notowano Nowy Jork 5.18 (prze­
kaz). do 5.1S54 (czeki), Paryż 26.85—26.86, 
Pragę 15.47, Wiedeń 73.15—73.20, Mediolan 
21.24,

W akcjach ruch bardzo słaby. Obroty 
niewielkie, zainteresowanie maile, tendencja 
niejednolita.

Gazy wschodnie oddawano p o  1L50 przy 
podaży większej od popytu. Gazy zacho­
dnie bez transakcji. Jaworzno utrzymanie 
w kursie: setki 12.60, (25) 13.40—13.550,
drobne 14.00. Z innych niekotowanych Ol­
kusz 1.05, Foresta 0.95—1.00, Przeworsk 
okaz. 280, imienny 235, Rcdlindiustria 30— 
35 groszy.

Na giełdzie oficjalnej nieco wytszem za­
interesowaniem cieszyły się papiery arbi­
trażowe, a w szczególności Browary, które 
przy obrocie kilkuset sztuk osiągnęły kurs

9.55. oraz Zieleniewski, który zwyżkował 
na 14.10, Siersza górnicza notowana 4.50—
4.55, Rakszawa 2.10. — Z papierów banko­
wych Hipoteczny notowany 6114 grM Prze­
mysłowy 35 gr., ZBK. 16 gr., Rolniczy 50—: 
55 gr. — Chodorów kupowano po kursach 
4.70—4.75, Cegielskiego płacono 30 zł., Ga- 
zolina w dalszym ciągu silna 1.95—2.00, Oi- 
kos 2.65—2.70, Tespy 5.75—5.80. Z papie- 
rów-drobnych Parowozy płacono 62—63 
gr., Pezet 29 gr., PTB. 60 gr.

Pozostały bez obrotów.
Transakcje w akcjach: Hipoteczny 0.61 % 

Przemysłowy 0.35; ZBK. 0.16; Rolniczy 
0.55, 0.50; Browary 9.40, 9.45, 9.50. 9.55; 
Ghodorów 4.70, 4.75; Cegielski 30.00; Ga- 
zo!ina l.95, 2.00; Oikos 2.65, 2.70; Parowo­
zy 0.62, 0.63;-Pezet 0.29; PTB. 0.60; Rak­
szawa 2.10; Siersza górnicza 4.50, 4.55; 
Tesp 5.75, 5.80; Zieleniewski 13.90, 14.00, 
14.05, 14.10.

Transakcje w akcjach niekotowanych: 
Gazy wschodnie 11.50; Jaworzno (100) 12.60 
(25) 13.40, 13.50, drobne 14.00; Olkusz 1.05; 
Pol. Foresta 1.00, 0.96; Przeworsk okazi­
ciel ski 280, imienny 235; Rodlindustiria 0.30, 
0.35.

Wart.nnmsn
Dywid.

A k cje
z kuponem bieżącym

16 marca | 13 oi rca | 12 tnarca

Mkp.
280

1924 | .925

ESa.
płacą jżąuaj.
Zł.krTZMgr. t r a n s  a k c i  e

140 Bank Związkowy .
280 130 15000 Bank hipoteczny . _ 61 _ 62 0*61 Vj 0*61 060

1000 500 _ Bank handl. pozn.
28» 84 2800 Bank Komercjal. _ _
280 140 5600 Bank Małopolski _ — ■■ —. aw MM
280 140)2800 Bank powsz. kred. _ — ' — _ w MM,
280 OOJSOuO Bank Przemysłów. -- 34 — 36 035 0*34Vj C‘35

1000 Bank Rolniczy . — 49 — 56 0 50-0*55 0*50-0*55 1*00-0*55
280 84,15000 Bank Ziem. kred.. -- 15 17 016 016V2—0.171
280 64|i ' ■* Bank Zemeiny . . — _ mm­

1000 600 130̂ 00 Zw. Sp. Z. w Poz. — _ _ mm mmm
500 450 5000 Agrochemia . . . — n mm - ..

1000 — — Bracia Biskupscy . _ - — _ MW mm •mm
500 1 zł. ex Browary . . . 9 3*i 9 65 9-40-9-55 940-9*45 mm

1000 3Q00 25 gr Chodorów i . . 4 65 4 80 4*70—4*75 4*65 4*75 4*65-4*70
1000 2Ó00 50 gr. Chybie, . . . i - — — — — 5*65-570 5 60-6*80
1O00 800 30000 Cegielski . . . . 29 70 30 30 30*00 26*00
1000 1000 2000 Ćmielów . . . . _ — _ 0*60

— — Fabr Lokomotyw — — — — _
140 14000 140 Gafota . . . . . _ — - — 0*36 0*35-0*30
140 800 — Galicja „ . __ - - — — — —

1000 G a zoli na . . . . 1 90 2 05 1*95—2°C0 1*95-2*00 1*90-2*00
140 600 — Górka . . . . . _ —. — O—
140 18000 — Karpalit . . . —; — - — —
280 200 5000 Krakus . . .  . — • —

50--./0 15000 _ Marynin . . . . — — —
1000 300 10500 Niemójbtvskf . . — — — — —
—— — Nitrattt Zakh ch. — — _

1000 4000 — Oikos . 2 60 2 75 2*65-2*70 2*65-27L
500 . — Orthwein, Karasiń. — _ - — _
500 750 4gr. Paroy^ozy . . . _ 61 64 0 62-0*63 0*61 V3 0*64 0*61—0*62
350 200 10! »0 P e z e t .................... 28 — 30 0*29 0*28

1000 175 — Pocisk . . . — — — —
500 500 7550 Pokucie . . . - - *- — —
500 350 2«)f00 Polska' nafta . . . — - — — —

10000 2400 — Polskie Tow. Bud. — 59 — 61 0*60 — 0 62-0*63
140 500 __ Potęga . . . . . — - — - — —
500! 280 — Pakszawa. . . .  . 2 Oć 2 15 210 — — .
200 300 — Rohn Zieliński . . — — — — -t- ' — —
14o 360 — Siersza ?,órn. . . 4 45 4 60 4 50—4 55 4*65 4* 00-4*70
280 750 — Spół. Wydawnicza. — — — — — —
—► ■ ... ■— ■. „Strem" Z. chem. — — -i. __ —... — —
700 350 20000 Tepege.................... — - — — —

1000 280 — Tespy . . . . . 5 65 5 90 5*75—580 560-5*65 5*60-5*65
140 1000 — Trzebinia . . . v . — - — — —
500 1070 — Ursus . . . . - - — — — — — —
50u — Wild i Ska . . . — — — — — —

1000 — Zieleniewski. . . 13 75 14 2: 13 90-14*10 13*50 -13*80 12*90- 13*00
500 520 45000 Polbal.................... — — — - — — —
000 210 Polsot . . . . — — — — — — —
140 210 4500 Tohan .• . . .  . — -■ — — — — —

1000 — 1800 i ehate . . . . . — — — — — — —
5 C 300 — vVawel . . . — — — — — — *****
— — Hurtownia kol. S. A — — T—1 - — — I —

B. Przemysłowy 0.35; B. Zachodni 2.15; B. 
Zjedn. Ziem P o t 2.11; B. Spółek Za-rofo. 
11.50; Puls 0.55; Zgierz 1.30; Elektryczność 
3.15; Pol. Tcw. Elektryczne 0.15; Siła i 
Światło 0.42; Chodorów 4.50; Czersk 0.62: 
Michałów 0.47; Cukier 3.75; Firley 0.49;La 
zy 0.23; Węgieł 3.15; Nobel 2.10; Cegielski 
0.57; Lilpop 0.97; Modrzejów 5.10; Norblin 
1.03; Ostrowieckie 7.65; Parowozy 0.65; 
Pocisk 1.45; Rohn 0.56; Rudzki 2.13; Ziele­
niewski 14.25; Zawiercie 1 9 . 2 4 ;  Żyrardów 
młody 12.20; Berkowski 1.67; Syndykat 
2.cS0; Żegluga 0.28; Korek 0.17; Majewski 
14.00. (AW.)

Lwów, 16 ma*ca 1925. 
W transakcjach rol^rfzybśftkowych: 
1 Dolar ef. Zł. 519 */*
N. jork bez obrotów * 5*18—5*l83/4 
» » kabel w —

i Funt szteriing „ 24*86
100 Fr. szwajcarskich „ 100 35 —
100 fr. franc. „ 26*80—26*86
Szyling austr. (za 100)W 73*15-7320
100 Koron czeskich „ 16*47
Frank. belg. „ —
Liry włoskie ,  21*24
Marka niem. ,  —
Guld. holend. „ —
Leje rumuńskie » — .

Dolar @9. w wolnym obrocie i 
5*19.

GIEŁDA SZWAJCARSKA.

Zurych. 16 marca 1925.
Nowy Jork 5-18a/»; Londyn 24.82; Paryż 

26.7125; Wiedeń 73.12; Praga 15.39; Wło­
chy 21.175; Beigja 26.25; Budapeszt 0.007180 
Sof ja 3.78; rioiandja 207.30; Chrystjanja 
79.55; Kopenhaga 92.60; SztokhoJm. 139.75; 
Hiszpania 73.70; Bukareszt 9 *125; Berlin 
123.45; Belgrad 8.34, (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA.

G<M&. 16 marca 1925.
Warszawa 100.74—101.26; Złoty 100.87- 

10137. (AW.)

ZBOZE.

Lwów. 16 marca 1925.

W obrocie pozagiełdowym transakcjo w 
życie i owsie, oraz w mace i otrębach z 
Krzemieńca. — Za 55% mąkę żytnią płaco­
no zł. 48, za otręby żytnie zł. 19. — Niai c- 
gół słaba podaż przy miomom zaintereso­
waniu.

Tendencja utrzymana. — Usposobienie 
spokojne.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica 39—41; żyto 31—32; jęczmień bro­
warniany 31—33; jęozmieó przemiałowy 
26—27; owies 31—33.

OGŁOSZENIA
KUPNO I SPRZEDAŻ. 
8 groszy za wyraz.

! KUPIĘ fejwarfc 300—600 mors., dobrej ziemi 7 zabti- 
i dowaniami. Zgłoszenia z dokładnem opisem ob-

jektu do Administr. pod „Dwór. 2114
' FORTEPIAN wiedeńskiej marki, długi do sprzedania 
I M. T. św. Teresy 2b Ił! p. 2331

PARTJĘ kompletnych pługów stalowych, Cegielskiego, 
i sprzeda tanio Lewicki, Chorążczyzna 27, Teleion

Jó-22. 2239

4 DYWANIKi perskie sprzedam. Krz> sztofowicz, So­
koła 4. il. p. na lewo. 2254

TYLKO u firmy S. Cwenarski, Lwów, Akademicka 2?
nabyć można sita do fasowania i bardzo solidne 
wyroby z blachy jak wanny, wanienki, balje, ba­
niaki, nasiadówki oraz naczynia emaliowe i galan 
teryjne po cenach nader umiarkowanych. 2227

SUKNIE paryskie, wytworne modele z pierwszorzę­
dnej firmy, wciąż ś*ieże transporty, ceny umiar­
kowane, ul. Listopada 92, od 10-tej do 2-giej i od 
3-ciej do 5-tej. 2121

BACZNOŚĆ! Zegarki najtaniej p o ltc s , w sza lk la  
naprawy w ykonują szybko I n ajsolidniej W. 
B uszek , Lw ów , Akadem icka 6. 223i

25 MORGÓW przennej ziemi pow. Podhajce tanio 
sprzedam. Zgłoszenia Kornela, Lwów, Mazurówka 11.

2276

4 DYWANIKI perskie sprzedam. Krzysztofówicz, So­
koła 4. li. p. na lewo. 2254

„ELEONORA*4 pracownia sukień, płaszczy i kostiu­
mów, paryskie świeże modele, ceny przystępne. 
Potockiego 3*. 2316

RADJO-AKUMULATORY nabijamy natychmiast Leon 
Appel i Ska, Lwów, Legjonów l. 2298

î ŁY&SK E Maszyny, Kamienie, Turbiny, 
Motory Tokarnie. Heblarki, Wiertarki, Ga- 
try, Piiy, Lokom u bile, Pasy, Transmisje, 
Gazę, Pompy, Armaturę, Narzędzia na 

dogodne spłaty ąpleca

„P I L O T“
L w ó w ,  u l .  B a t  o  r e g o  4* 2216 

T e c h n i c s u a  p o r a d a  b e z p ł a t n i e c
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Z B A D A J  S A M  S W O J E  K O G I !

Czy męczvsz się łatwo przy Cr.y miewasz w podbiciu, w skle-
stańiu i chodzeniu? Czy miewasz pieniu stopki w pięcie bóle, które
czasami uczucie, jak gdyby wszyst­
kie stawy były opuchnięte a bu­
ciki stały się zb}t ciasne?

wzmagają się przy jakie.kolwiek 
wysiłku, a słabną lub znikają w cza* 
sie spoczynku ?

Czy masz słabe kostki? Czy 
często wykręcasz nogę przy cho­
dzeniu? Czy czujesz ból pod kost­
kami ? Czy ścierasz obcasy z je­
dnego buku ?

Czy masz odciski, które uparcie 
powracają i umiejscawiają się 
pośrodku przednej części pode­
szwy, na kłębie palucha i na 
pięcie ?

Są to wszystko oznaki tworzą­
cej się płaskiej stopy. Najpewniej­
szą pomoc i wyzwolenie od bólu 
przynosi jedynie znana pneuma­
tyczna wkładka „Pneumette**.

Ś ^ h m r n m & e
Patentowana wkładka do obuw ia.

Wydaje się 2346

Ola wyprtoania na B dni
11 HlflW h I 13 A  $kła«!siica Artykułów Sportowych
LwOWf | kosmetycznych, Halicka 21-

9&WSSU

Do nabycia] 
w firmie:

Z wszelkiemi, piśmiennemi zleceniami należy zwracać się dó Centrali Handlowej 
Pow. Warszawa S. A. Długa 50, (Pasaż Simonsa).

JEDWABNE RYPSY HA PMS2BZE -  S O T IS II  WIQSENNE 1 LETNIE
już nadeszły 

do firmy DOM JE D W A B IU  T U R K E L ,  i  S K a ,  L w ó w , plac Mariacki 6 — 7 .
(Pod kaw. „De la Paix4‘ dawne llino Uciecha) -32 J

POMADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz - J

SŁUCHACZKA fllczofji poszukuje lekcji w zakresie 
gimn. Specjalność: ma^mat. franc. Zgłoszenia do 
Admin. .Słowt jod „Słuchaczka'4 2313

MŁODA, inteligentna, sympatyczna pielęgniarka po­
s z u k u je  jakiejkolwiek posady Adres: „Łagoa-.ia"
„Słowo Polskie". 2311

FŁA BIUROWA poszukuje posaay biurowej lub ka­
sjerki z kaucją. Zgłoszenia ao Administracji Pod 
„Kasjerka". 20?'

LEŚNICZY z egzaminem, z kilkunastoletnią praktyką 
żonaty, Polak, lat 36 poszukuje posady zaraz do 
obtęcfa Listowne zgłoszenia zwracać pod adresem: 
Ludwik Chmurowicz radca Lwów, Rzeźbiarska 5.

2089

BUCHALTER Kawaler z  d łu goletn ią  praktyką po-
szuhu’ 5 posady sekretarce', kasjera, cnag&ay- 
n < m , rachm istrza w  Zarządzie dóbr, Zakładzie  
przem ystow ym , fabryce, h o te lu , pensjonacie  
lub zdrojow isku , zg ło szen ia  Janow icz, Lw ów ,
.Jadwigi 25. 2203

Za r z ą d c a  ekono/n., szuka posady zaraz- Stanisław 
Neronowicz Perepeimki p. Nuszcze k. Sassow i

2127

OÓ iPODARZ magazynier dozór lepszy szuka posady 
zaraz. Poste restante K.a-.-zcze koło Sassowa. ?2S3

RUTYNOWANA buchalterka bilansistka, absolwentka 
wiedeńskiej Akadem ji hrndłowej, zestawia bilanse,
przew alutowuje, zakłada i porządkuje księgi. Zgłe 
szenia pod: „Llilans •. 2266

DYWANY CHODNIKI KOŁDRY DRELICHY 
FIRANKI K A P Y  MATERACE MATER.MEBL. 

PORTIERY NARZUTY PODUSZKI SIENNIKI 
SYPIALNIE JUliilttUIIT OTOMANY UtKi - tEUORE
J ó z e f  S c i & n s t e r

Lwów , RutowsKiego lO. Telefon Nr. 32-54.
Przerobieni® KoMer, materaców w jednym dniu, 232t ■

*wmmmmmBnBasaKy&mKVBmm

I Ha dBSodng raty!
!BBnî DiiBiaBR6KBBiaaiR|mBaaBnnREc

L,: 1055/25.

Damskie, RęsklalDziaelnBe

K A L O S Z E  P A N T O F L E
POLECA W WIELKIM WYBORZE

R o z p r a w a  o f e r t o w a .
Komitet budowy P a ń stw o w ej F a b r y k i w y ro b ó w  ty to n io w y c h

w Monasterzyśkach ogłasza przetarg ofertowy na. odbudowę budynku i maga­
zynu i ukończeniu budowy domu urzędniczego w Monasterzyskach. Bliższe 
informacje, warunki plany do przeglądnięcia w Dyrekcji Państwowej Fabryki 
wyrobów tytoniowych w Monasterżyskach. Tamże do otrzymania wzory ofert 
i wykazy robót Termin wnoszenia ofert upływa dnia 26 marca 1925 o godzinie 
12-tej w południe. Za Komitet budowy.

O B U W IA
m- Lwowie

2326
we. Lwowie

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

w a M M o n a

FIRMA z branży motorów spalinowych poszukuje 
agentów na prowizję w większych miastach pro­
wincjonalnych Małopolski. Zgłoszenia ćo  Admini­
stracji „Słowa Polskiego14 po<: „Agent14 za okaza­
niem Kwitu inseratowego Nr. 1940 2273

PIELĘGNIARKĄ n iem ow ląt wyszkoloną i Polkę z do- 
skorwr.rym francuskim poleca S taro ttauaeyclelsfelo 
MarJI r e th te r , Lwów, Klonowiczg 10, od 11 — 1-ej

DWÓR Kamionka Wołoska, poczta w miejscu, poszu­
k u j  od 1 kwietnia kucharza nieżonatego, dosko­
nałe gotującego, któryby zarządzał przytem spi­
żarnią. Odpisy świadectw nieuwzględnione baz od­
powiedzi. 2328

NAUKA I WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz, 
r w m w Baaaam m m m  m m sssmwwrfr,

MALOWAĆ wyuczam na jedwabiu, atłar.ie I L d. 
w dwóch lekcjach. ZybIik?«W»cz£ 49, li p. 2219

WYVCZ£#I w krótkim czasie francuskiego 1 ulemie- 
ckiegn, odztełarn konwersacji, gramatyk' i litera­
tury, tudzież przygotowuję do matury z tych ję­
zyków Długosza 37. 11. p. 2069

UDZIELAM korepetyefl języka francuskiego na osii.cn 
klas gimn. po cenie umiarkowanej. Admin. „Słowa 
Polskiego** ,, Romawtrtka*1. '_______ 2236

WPISY aa księgowość pojedyncza j podwójną, ra­
chunki kup„ korespondencję przyjmuje się od 
10—1, od 4 -8 godz. Równocześnie na stenografie 
pisanie n.i maszynie, kaligrafię. Dyr. Rutkowski", 
Z yburę witza 41. \ ą 3

MIESZEKANŁA SKLEPY LOKALE 
6 groszy za wyras.

MAJĘTNEJ solidnej pani odnajmę umeblowany pokój 
ica „Siowo Polskie* 2271

PENSJONAT Anuta Kopernika 3, teł. 23.00 pokoje dla 
stałych i.przyjezdnych. 2332

j WA pokoje, łazienka, pokojik dla służby f można 
kuchnkj dostawić) dla intel. katoL małżeństwa do 
wynajęcia. Biuro Marczyńskiego, Wałowa 2. 2334

KTO wynajmie katolickiej małej rodzinie mieszkanie 
z 5, 4 łub 3 pokoji i kuchni z komfortem za wyna­
grodzeniem lub czynszem z góry, zechce podać 
dokładny adres i warunki do Administracji „Słowa 
Polskiego*4 pod „Spokejrey lokator**. 2318

POSZUiUJĘ pokoju za udzielenie lekcii muzyki lub 
języków u Jarymowicza, pl. Bernadyńśki 11 . 2317

BALKONOWY pokój elegancko umeblowany dla osób 
solidnych do wynajęcia: Potockiego 24 II na prawo

2312
2 POKOJE z kuchnią w Brzuchowłcach na sezon letni 

wynajmę. Zgłoszenia ?. R. Administracja za okaza­
niem kwitu. 2265

MAŁŻEŃSTWA. 
12 groszy za wyraz.

5.000 do 10.000 złotych pożyczki poszukuje. Zabez- 
' 'poteka ; dobry wekśęl. Zgło-pleczenie: pierwsza hipotek 

szenia do Administracji pod 
okazaniem kwitu.

Dobry proce ni* za
- : : t9

WZYWAM wszystkich Iwowiaków, którzy brali udział 
w powstaniu górnośląskim z 1921, o złożenie fUto-

jaciół Górnego Slą3ka, Lwów, Heleny 
skiej 7.

-•iąś .. 
Modrzejew- 

2299
DOBRA krawcowa z krojem poszukuie szycia w pry- 

watnych domach. Lelewela 17, U p. ' z\TA

OBIADY pierwszorzędnej jakości na żądanie dyety- 
cznc. Nabielaka 21, m. 5, partor. 2320

w s e m m T m E T i i
^shosewe oraz € E E A T T

wszelkiego rodzaju poleca najtaniej

Ł i ,  I I « ! S 5 E © w $ l s i
L w ó w ,  Akadem icka 3,

' _ _ _  • 2307

Hi
(chrześcijanka) biegła lńteynist) a, 
gruntownie obeznana z .księgowość;

p o t r z e b n a  o d  » ą ra * .
Zgłoszenia pisemne z po.dąniem prze  ̂

biegu dotychczasowej pracy i odpisa 
mi świadectw do  B iura d s ie n m k ć w

T o w .  R o t c fk  S .  A ,
w e  L w o w i e ,  K i i m s k t e t f O  1 -  2$2Ą

„pod KorespondeptRa14,

W K R A K O W I E

ZAWARŁABYM znajomość r bar020 inteligentnym 
i zajmującym panem. C<H tylko towarzyski. Listy 
adresować Acłm. Si „Samotna 43*. 2319

T  ROŻNE DONIESIENIaT
■ ‘i  groszy za wyraz.

SMACZNE obiady domowe od 20 b. m. Ceny umiar­
kowane. Pr^y ul. Kraszewskiego I. 9. I. p., drzwi na 
lewo. 2285

do tkania kilimów
białą i kolorowaną własnego wy­
robu; wysyłają i sprzedają po 

najniższych cenach 2269

Lw dw, Jan ow sk a  31.

Sjlit J
ul. Wolska 15 I. p. 2279

Pokoje umeblowa- 
ne z  utrzym aniem .
L e o p o ld  R O T T E R

d e n t y s t a  231 n
Iwjwjl. Smolki 5 jrzyimije iś 9-1 i 3-8.

P R O F . R .  W A C E K ,
” wnTrmnn ii i i nam n~ i nrn~~r irenepi ni i n tm n m n i |

Rowerem po Europie
rfmifrin n a  nanlA M tA t „  4 AA  •___ • 4 V

8K3E8* Dla starszych i młodzieży l
Barwne opisy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarję i 

w nar Francję do Hiszpan]? — Rivierą francuską i włoską,, przez
260 stron druku na papierze kredowym z 100 ilustracjami, 1 1.' Engadin, Dunajem do Wiednia. x

Do nabycia w Bibljotece „Młodość i s iła ‘, LWÓW — ZIMOROWICZA 15.
Cena 6 st. -  * p^^sytRą pocztową 6 zt. 5 0  Dla Prenumeratorów „Słowa Pol»Rie£fo** eona 5 z*„ ® przes. poczt. zł. 5*50.

Redaktor adjx>wiecŁzialny i zarządca drukami: Wilhelm Antoni SkrzyczyńskL Z  drukami „Stówa Poiskieco4*. Lwów. Zimorowicza 15.


